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Geny ogłoszeń 
sa wiersz milime» 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycze 
re 50.proc., a ŚWwią- 
tsczna 25 proc. dro- 
20]. Drobne ogło- 
| szenia po 10 groszy 
* Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy» 
raz. Najmniej 1 zł. 


Za zastrzeżenie miejsca 
dollcza się 257/, 
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Nafta --to broń Anglii 


w konflikcie włosko-abisyńskim 


PARYŻ, 20. 8. (wE) „Echo de Pa- 
ris“ donosi z Londynu, że dowództwo 
floty angielskiej jest przekonane, iż 
uda sie w zupełności obezwładnić Wio 
chy przez edcięcie dowozu nafty. — 
'fym zamiarom odpowiadają ruchy 
floty brytyjskiej. Zamknięcie kanału 
Sueskiego odeięłoby linje naftową pra 
wadzącą przez zatokę Perską z Aba- 
dan, a straż nad wybrzeżem palestyń 
skiem i w Haitie zamyka dowóz naf- 
ty z Maku. ; : 


Nawet gdyby Włochy miały peks- 
naé te trudności, anglicy mogą łatwo 
zatkać źródło nafty w Mossulu. Celem 
uniemożliwienia dostawy nafty z Kau 
kazu zostały podjęte rokowania z Tur 
eja w sprawie zamkniecia Dardaneli. 

Wszystkie te kroki zamykają dro- 
se wedną do Włoch, ale nie mogą za- 
pobiee dostawie nafty drogą lądową 
oczywiście jeśłi państwa sąsiadujące 
w Włochami wbrew zakazom ligi na- 
rogów podejmą się dostawy nafty dla 
Włoch. 


DYMISJA LAVALŁA? 

GENEWA, 20. $. (wł.) W Genewie 
krąży moc plotek, które podawane są 
w formie bardzo kategorycznej, eo jed 
nak bynajnniej nie znaczy, że odpo- 
wiadają prawdzie. 

Mówi się między innymi o możliwo 
šei rychłej dymisji Lavala, który nie 
będzie ehciał zerwać przyjaźni z Wło- 
chami, a bedzie musiał stanąć po stro- 
nie Anglji. 

Dziennik szwajcarski „Le Travail“ 
podał wiadomość o ewentualnej abdy- 
kacji Wiktora Emanuela, nie chcące- 
go jakoby ponosić odpowiedzialności 
za skutki wojny. 


PRASA WŁOSKA KRYTYKUJE 
STANOWISKO ANGLJI. 
RZYM, 29. 9. PAT. Mussolini dziś 
popołudniu przyjął ambasadorą Fran 
cji Chambruna. Prasa włoska — jak 
pisze Hayas — bardzo ostre kryty- 
kuje stanowisko W. Brytanji. 
„Piecoloć pisze, nikt nie może za- 
przeczyć, że Włosi nie mają prawa do 
AMbisynji, nikt nie może przeciwsta- 
wić sie Włochom, nawet okrety brytyj 
ske. „Wevereć podkreśla, iż Włochy 


OETAN EAA 


Zjazd higjenistów polskich 
KATOWICE, 20. 9. (wt) Dziś roz 
poczęły się w Katowicach obrady dzie 


siątego zjazdu higjenistów polskich, 


przy udziale około 100 delegatów z ca- 
jego kraju. 

Między innymi na zjeździe okee- 
ny był wicemin. opieki społecznej dr. 
E. Piestrzyński. 

Otwierając zjazd  wieemin. Pie- 
strzyński wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, poczem zabrał głos wi- 
cewojewoda dr. Saloni. 


Skolei witali zjazd wieeprezydent 
miasta Szkudlarz, dr. Nowak im. ślą- 
kiej izby lekarskiej i dr. Trawiństi 
w imieniu tow. lekarskiego w S0snow 
eu. Na zjeździe, który potrwa trzy 
dni, wygłoszonych zostanię szereg re 
ieratów. ; : 


si 


nigdy nie były wrogami Anglji. — 
„Messagero*, omawiając propozycje 
komitetu pięciu, oświadcza: uezynio- 
no wszystko, by sprawa solidarności 
stała się trudna i skomplikowana. 


ZAMKNIĘTY PORT. 
GIBRALTAR, 20. 3. 
brytyjski „Exter“, który 
Angiji, zamknął wejście 
pomocą sieci metalowej. 


Krążownik 
przybył tu z 
do portu za 


Rozbiór Abisynji między Włochy I Anglię 


RZYM, 20. 1. Paryski dziennik „Le 


Podezas, gdy Abisynja stanowi rze 


Jour“ proponuje sensacyjny sposób czywistą ojczyznę negusa i nie można 
. ` v * . e 


rozwiązania sprawy Abisynji. 

„Le Jour“ twierdzi, że należy roz- 
"różnić dwa zupełnie odrębne kraje, tj. 
Abisynję i Etjopję. Władca Abisynji 
kezprawnie i bezpodstawnie stara się 
uchodzić za władeę Etjopji, Abisynja 
bowiem, to tylko środkowa część Et- 
jopii, kraj położony dokoła Addis - zatem zgednie podzielić. 


Akekv. 


Koleje tańsze a 25 proc. 


wu nad nią odbierać władzy, te pozo- 
stałe kraje są bezpańskie i mogą być 
poddane temu, kto w nich zaprowa- 
dzi porządek. Anglja chee otrzymać 
dzielnice Etopji nad jeziorem Tana, 
Włochy zaś południowo - wschodnie 
z Harrarem i Ogadenem. Powinny się 


w ruchu podmiejskim do 80 klm. 


WARSZAWA 20.9.  Minicterjem 
komunikacji od dłuższego już czasu c- 
pracowuje nową, i 
ruchu osobowego na kolejach. 

Prace te są już na ukończeniu i w 
niedługim czasie nowa taryfa za”znie 


obowiązywać. 


Jakie da ona korzyści pasażerowi? 

Nowy system opłat obniży eug bi- 
letów przy przejazdach na odlegiość 
do 80 kilometrów o 25 proe. Stanie się 
to w ten sposób, 
przy tych odległościach taryfa daleko- 
bieżna, natomiast pozostawiona będzie 
taryfa podmiejska. 


okeena pozostanie beż zmiany. 
Dla pasażerów w ruchu podrarej- 


zniżoną taryżę dla skim wprowadzone będzie udogodnie- 


nie w postaci biletów powrotnyel. 
Pasażerowie pociągów 
nych będą. także mieli 


dalenobicż- 


udogodnienie 


przez zatamowanie dostępu do tych po 


że zniesiona będzie 
pociągów. 


ciągów — pasażerom ruchu podmiej- 
skiego. Będzie to osiągnięte przez ska- 
sowanie postojów pociągów dalekobież 
nych w strefach podmiejskich. Pozwoli 
to także na przyśpieszenie biegu tych 


Poza zniżkami tarytfowemi przepro 
wadzona będzie rawizja ulg i zniż *k -— 


Zniżka taryfy już w mniejszej skali w celu uproszczenia systemu. 


obejmie wszystkie miejscowości, pelo- 
żone w odległości 180 kilometrów ol 
stacji wyjazdowej. Dopiero przy odis- 
głościach ponad 180 kilometrów taryfa 


Kto wygral 


WARSZAWA, 20.9. W dzisiejszem 
ciągnieniu padły następujące wygianć: 

10.000 na n-ry: 21890 32722 10982 
32266 34935 78427 79166 116104. 

5.000 na n-ry: 65773 76523 €193 
103264 151764 165373. 

2.000 na n-ry: i D 
59423 59523 59370 61981 87064 105895 
5 110654 114220 114542 184094. 


KAFTALA 
zł. 10.000 na x 2ieso, Zł. 10.000 na x 32:66 


106502 10858 


GTE! 


W 12 tym dniu 


Losy do I 


181289. 


8825 34/44 50005 


PEARCE 


STEES A D 


ciągnienia 
znów padło u 


pozatem 


zł. 50.000 rx vos 
zł. 20.000 na x 7.785 


zł. 10.000 na ne 177.081 


klasy 2 


1.000 na n-ty: 
25810 20789 32649 40580 44135 53370 
54462 69237 71902 72396 17475 19222 
1238047 184473 1 
80279 895/1 91987 105499 112354 115637 
148729 151377 152892 160741 161302 
176569 177998 181078 181093 1$-uU 


43. toterji juž do makycia 


Ulegnie także reformie systern Wy- 
dawania biletów okresowych. E rawdo- 
podobnie pozostawione będą tylko bile 
ty miesięczne i tygodniowe. 


na loterji ? 


180044 133737 148633 16127: 


160048 


10865 25038 


5 137686 11698 


Prenumerata wy» 
nosi miesięcznie 


Zł. 2.— 
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ministracji 1 Dro- 
karni: Sosnowiec, 
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` 4-97, Drakarni 
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Urzężowe ogłoszenie w JW 
wyborów do sejmu i se.„ału 


WARSZAWA, 20.9. Generalny ko- 
misarz wyborczy, sędzia Giżycki roze- 
slal 294 pism poleconych, zawierają- 
cych legitymacje prowizoryczne dla po 
słów i senatorów, wybranych w 'lruach 
8 i 25 bm. do ciał ustawodawczycn. 


W liczbie tej jest 24 pism do posłów 
sejmu Śląskiego. 

Najpóźniej, dnia 27 bm. nastąpi 
wyznaczenie przez pana prezydenta 
Rzplitej 32 senatorów nominatow — i 
wówczas zakończone zostaną wszystkie 
akty wyborcze do izb ustawodaw czych 
ustawowo przewidziane. 


Dzisiaj popołudniu ukazał się kolej 
ny numer Monitora Polskiego. W mu- 
merze tym ogłoszone zostały wyniki 
wyborów do sejmu i senatu oraz wyni- 
ki wyborów do sejmu śląskiego. która 
jak wiadomo odbyły się jednocześnie 
z wyborami do sejmu. 


la duse 4. p. gen. Statbiowicza 


WARSZAWA, 20.9. Dziś zcana W 
kościele garnizonowym odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo żałobne w pierw- 
szą rocznicę zgonu ś. p. generała biyga 
dy Jujlana Stachiewicza, brata obecné 
go szefa sztabu głównego. Na nabożeń- 
stwie obecny był p. premjer Stawek, 
członkowie rządu oraz liezni przedsta- 
wiciele generalicji i wojskowosti. 

——00 


04 > 


Demontowanie dział na chiń- 
skich okrętach 


SZANGHAJ, 20.9. PAT. Dziennik 
„Chi - Pao“ donosi, że żandarnierja j2- 
pońska w Cin - Wan - Tau zdemonto- 
wała działa na dwóch chińskich krążaw 
nikach eelnych, stojących w jednym z 
portów u brzegów prowincji Ho - Per. 
Następnie władze japońskie bez poda- 
nia jakichkolwiek powodów wydały ©- 
bu dowódcom krążowników rozkaz naš 
tychmiastowego / opuszczenia portu. 
Dziennik zaznacza, że chodzi tu G krą- 
żownik chiński, który w ostatnich mie- 
siącach uprawiał na szeroką skalą 
szmugiel. 

——000— 


Sosnowiczanin 
okradziony w Katowicach 


Podczas nadawania przesylc< eks- 
presowych na dworcu kolejowym w Ka 
towieach skradziono wczoraj kujcowi 
Janowi Nowakowi zam. w Sosnowcu 
przy ul. Legjonów 24, teczkę skórzaną, 
zawierająca 44 weksle na sumę 16.400 
zł., wystawione in blanco przez Emtilję 
Klonównę i Salę Bernbach. Ponadto w 
teczce znajdowały się różne dokumenty 
i legitymacja. 


Polska—Węgry 1:1- 


KATOWICE, 20. 9. (wł.) Dziś na 
kortach Rogoni rozpoczął się mecz te- 
nisowy Polska — Węgry. j 

W pierwszych spotkaniach: Szige 
tti pokonał Tłoczyńskiego 6:4, 11:38, 
6:4. 

Hebda zwyciężył Grabowitza 1:6, 
6:4, 8:6, 6:0. > 

Pa pierwszym dniy stan me?zu 1:3. 


PSZCZYŃSKI 
JEST OJCEM, CZY TEŻ. DZIADKIEM 
JEDNOROCZNEJ DZIEWCZYNKI 
PSZCZYNA, 20. 9. W sądzie grodzkim 


CZY 75-LETNI KSIĄŻĘ 


w Pszczynie toczyła się ciekawa sprawa 
o ustalenie ojcostwa w rodzinie książąt 
Pzzczyńskich. ; 

W r. 1934 książę Pszczyński ojeice, li 
czący 75 lat, rozwiódł:się w Berlinie 7e 
Awoją: drugą żoną Kiotyldą. Z rozwó.jką 
ożenił się w kilka miesięcy później jogo 
najmłodszy syn hr. Hochberg. W tym cza 
sie przyszła na Świat córeczka Jadwiga 
hr. Hochberg, która dzisiaj liczy jeden 
10k. b 

Powstał wiec spór o to, kto jest ojeem 
dziewczynki — stary książę  Pszezyński, 
czy syn? Początkowo sprawa toczyła sie 
przed. sądem grodzkim w Pszczynie a 
obecnie przekazana została sądowi okr. 
cywilnemu w Katowicach. 

Opiekunem Jadwigi hr. Hochberg za 
mianowany został jeden z adwokatów 
bszezyńskich, który bedzie prowadzii spra 
wę w sądzie katowickim. 


STANY ZJ. PRZERZUCĄ SWĄ OL- 
BRZYMIĄ FLOTĘ NA OCEAN 
" ATLANTYCKI. 

WASZYNGTON, 20. 3 W środę aświad 
czyl minister wojny Swanson przed 
stawicielom prasy, że na wypadek wojity 
włosko - abisyńskiej, flota jest przygoto- 
wana, aby przerzucić okręty wojenne z 
Pacyfiku na Atlantyk, celem ochrony że 


glugi amerykańskiej. Ostatecznie TOZ- 
strzygnięcia w tej sprawie nie zapadną 


jednak przed wybuchem wojny. 
Minister dodał, że spodziewa się cią 
gle jeszcze, iż do wojny nie przyjdzie. 


PARLAMENT DOMAGA SIĘ RADY. 
KALNEJ WALKI Z BEZROBOCIEM 
W CZUCHOSŁOWACJI 

PRAGA, 20. 9. Kluby parlameutarna 
partji socjal - demokratów czeskich, <a 
cjal-- demokratów niemieckich, narodo- 
wych socjalistów i czeskich katolików —- 
przedłożyły rządowi Czechosłowacji re. 
zolucję, domasającą się przeprowadzenią 
inwestycyj w wysokości 2—3 miljardów 
koron, celem zmniejszenia bezrobocia. 

Potrzebne na ten cel fundusze powi- 
nien rząd, według projektodawców, uzy- 
akać z nowej pożyczki wewnętrznej. 

Projektodawcy domagają się wprowa 
dzenia 40-godzinnego tygodnia prasy, no- 
welizacji ustawy kartelowej, oraz ustano- 
wienia rady gospodarczej. 


30 MASZYN PIEKIELNYCH WYSŁANO 
POCZTĄ Z SALZBURGA DO LINZU. 

WIEDEŃ, 2. 9. Do głównego urzędu 
Bocziowego w Linzu nadeszło wó środę w 
nocy 30 pakietów, adresowanych do wybit 
nych osobistości, jak członkowie rządu 
krajowego, funkcjonarjusze policji, żan 
darmerji itd. 

Ponieważ pakiety te wygłądały podcj- 


rzanie, urząd pocztowy kazał je przenieść. 


do osobnego magazynu, gdzie wezwany 
rzeczoznawca otworzył jedną z paczek. 
W tym momencie nastąpiła eksplozja, któ 
ra zranila lekko rzeczoznawcę, 

Zaalarmowana natychmiast żandar- 
merja rozpoczęła śledztwo. Dotąd niewia 
domo, kto wysłał te paczki, czy narodowi 
socjaliści, czy też komuniści. Pakiety {o 
nadeszły z Salzhurga. 


ŻGNY I CÓRKI ZASTAWIAJĄ Z NĘ- 
DZY. 

PEKIN, %. 9. Nędza ludności chińskiej 
w okołicy Pekinu stała się tak straszna, 
że doprowadza do  najdrastycznicjszych 
transakcyj.  Kulisi, których żony są nd 
dłuższego czasu bezrobotne i nie mogą 
być utrzymywane przez mało zarabiają: 
oych mężów, wpadli na pomysł zastawia 
nia swych żon i córek. 
_ W Pekinie powstały tego rodzaju urzą 
dy zastawnicze, które biorą w zastaw ko 
biety, płacąc mężom żywych objektów za- 


stawy. większe sumy. W, ciągu trzech 
miesięcy musi właściciel zakładu dawać 
Kobietom urzymanie i mieszkanie, za eo 


zobowiązuje je do wydajnej pracv. 

Kilkakrotnie zdarzyło się, że zastawio 
ue kobiety gie chciały wracać do swoich 
mężów i ojców. 


Od tygodni już daremnie wycze 
kuje się powrotu ekspedycji, która 


pod kierownictwem francuskiego po- 
rucznika Coche i anglika Reggera Fri 
sona wyruszyła w nieznane partje 
wyżyny Ahaggar. A 

Gdy przed kilkoma  miesiącarai 
śmiali podróżnicy opuszczali ze swą 
karawana Marakesz, wielu ich przy- 
jaciół stawiało sobie pytanie: Czy uda 
im się wydrzeć górom Ahaggar ich 
ostatnią niezbadaną tajemnieę? 

-Od chwili, gdy znany powieściopi- 
sarz francuski Piotr Benoit w swej 
niezapomnianej książce p. t: „Atlan 
tyda“ przybiłał w realne kształty le- 
gendę o tajemniczem królestwie pu- 
styni, kwestja ta niepokoi stale roz- 
maitych kadaczy i awanturników. Po- 
wiadają sobie oni, że jakkolwiek moe- 
no fantastycznie brzmi opowieść o 
nieznanem królestwie w górach Aha- 
ggar, to jednak podobnie, jak w każdej 
innej tego rodzaju wersji, i w tej musi 
tkwić jakieś ziarnko prawdy. Słyszy 
się wiele- o milezących Tuaresach, 
dumnych, niedostępnych synach pu- 
styni, czyta się osobliwe opowiadania 
o tem legendarnem królestwie gór, w 


którem żyje naród jasnoskóry, w któ- 
rem kobiety jasnowłose i błękitnookie 


krążą wśród prastarych pałaców, w 
którem przepyszne budowle i drogo- 
cenne skarby Świadczą o dawnej po: 
tędze ich właścicieli. W górach Ahag- 
gar-u (Hoggaru), których bazaltowe 
skały wysoko strzelają w niebo, w c- 
wych dzikich ustroniach, z których 
nikt jeszcze dotąd nie powrócił, mają 
znajdować się, wedle opowieści Tua- 
regów, bajeczne wprost bogactwa. 
Nietylko naturalne skarby w złocie, 
lęcz również wspaniałe produkty pra- 
starego rękodzieła, które miały” się 
tam zachować od tysięcy lat. © ~ 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. 
TANCERKI... 


Mniejwięcej przed 1l6-tu laty wła- 


dze wojskowe Algieru. zaalarmowane 


zostały wieścią o osobliwem wydarze- 
niu. Oto natrafiono na ślad zaginio- 
nego porucznika. Lucjana Eaint Etien 
ne.Doniesienie to przywiodło na pa 
mięć jedną z najbandziej tajemniczych 
i sensacyjnych afer ostatnich czasów. 


Oto cztery lata przedtem porucznik 
Legji Cudzoziemskiej Saint Etienne 


zniknął tajemniczo w górach Ahas- 
garu. Przyjaciele jego 1 koledzy wie- 
dzieli tylko, że porucznik ten zaprzy- 
jaźniony był z pewną dziewczyną xa 
szczepu Tuaregów i że piękna ta ko- 
bieta nakłaniała go ciągle do tego, by 
wraz z nią wyprawił się w tajemnicze 
góry.. Z kolegami swoimi por. Saint 
Etienne rozmawiał często o tajemni- 
cach, które kryją dotąd jeszcze w 
swych niezbadanych partjach góry A- 
haggaru. W garnizonie, w którym por. 
Saint Etienne stacjonowany był przez 
pewien czas przed swojem  zniknię- 
ciem, spotykano go często w towarzy- 
stwie pewnej półkrwi amerykańskiej 
tancerki, nazwiskiem Rizi. I jej rów- 
nież opowiadał młody porucznik fran- 
cuski wiele o swoich planach wyrusza: 
nia w tajemnicze góry... Gdy pewnego 
dnia por. Saint Etienne istotnie wy- 
prawił się w góry Ahaggaru, zniknęła 
równocześnie tajemnicza tancerka 
Rizi z widowni. 


PORUCZNIK X 


Władze, prowadząc badania w Spra 
wie zagadkowego losu por. Saint E- 
tienne, natrafiły na olbrzymie trud- 
ności. Jeden z przyjaciól por. Saint 
Etienne, który pracował przez dlugi 
czas jako oficer w służbie wywiadow- 
czej, podjął się wyjaśnienia zagadki. 
Miał on ten atut w rękach, że obzna- 
jomiony był gruntownie z językiem i 
zwyczajami miejscowej ludności. 

Przebrany w szaty Tuarega zaczął 
człowiek ten wchodzić w kontakt z 
ludźmi, którzy od czasu do czasu za- 
żywali wypoczynku na skraju wyży* 
ny Hoggaru. Przy pomocy zręcznych 
pytań starał się wydobyć od Tuare- 
gów pilnie strzeżone przez nich ta: 
Jemnice. Podobnie jak zmarły niedaw 
no awanturniczy pułkownik angielski 
Lawrence, oficer ten w. przebraniu 
-uarega przez długie miesiące odby- 


wał trudne wędrówki w górach 
Hoggaru. I wkońcu udało mu się istot 
nie wyjaśnić zagadkę zniknięcia por. 
Saint Etienne. Ustalił on mianowicie, 
że młody ten porucznik francuski pc- 
niósł straszną śmierć. Oto -autochtoni 
pod pretekstem, że wskażą mu miej- 
sce, w którem kryją się skarbv złota, 
wciągnęli porucznika Saint Etienne 
w zasadzkę, w głęboką pieczarę skal- 
ną i tam go zamordowali. 

Odważny oficer, który wyjaśnił tę 
zagadkę śmierci por. Saint Etienne, 
a którego nazwisko zaznaczone jest 
tylko w tajnych aktach francuskich 
władz wojskowych, po swym powrocie 
z gór Ahaggaru, złożył raport swym 
władzom przełożonym. Wręczył on im 
również próbki złota, tudzież przed- 
miotów zdebniczych niebywałej pięk- 
ności, które pozwalają wyprowadzać 
wnioski o prastarej, wysoce rozwinię- 
tej sztuce zdobniczej Tuaregów A 

Na podstawie raportów „Poruez- 
nika. X* ustalono również miejsce po- 
bytu tancerki Rimi, która zniknęła w 
dniu wyruszenia w góry por. Saint 
Etienne. Ustalono, że znajdowała się 
ona w Ameryce, gdzie prowadziła ży- 
wot wielkiej damy. Władze franet- 
skie w drodze dyplomatycznej prze: 
słuchały ową kobietę. W ogniu krzy- 


żowych pytań tancerka Rizi złożyła 
zeznanie, którego treści nie poznała 


‘ona Tnaregom 


Nie chcesz mieć brzuszka 


Kraj, z którego sie nie powraca... 


nigdy opinja publiczna. Dowiedziano 
się tylko tyle, że z zazdrości zdradziłą 
przedsięwzięcie per. 
Saint Etienne, przez co spowodowała 
jego tragiczną Śmierć. Podobne w ca- 
łej tej aferze odgrywały jeszcze pew- 
ną rolę kwestje szpiegostwa, skutkiem 
czego władze francuskie zarzuciły na 
calą sprawę zasłonę zapomnienia. Nie 
zdołano zbadać w jaki sposób tancer- 
ka Rizi doszła do wielkiego bogactwa. 


GÓRY STRZEGĄ SWEJ TAJEM. 
NICY... 


A oto teraz odważny porusznik 
francuski Coche i anglik Rogger Fri- 
son, przedsięwzięli nieustraszenie wy- 
prawę w nieznany kraj złotodajnych 
gór Ahaggaru. Ostatnie 300 kilomet- 
rów p'ojektowanej przez nich trasy 
prowadzą przez tereny, których nie 
przestąpiła nigdy stopa ludzka. Cocke, 
i Frison pragną ustalić, czy poza wy- 
sokiemi na 3000 ra. szczytami gór ist- 
nieją rzeczywiście urodzajne doliny i 
kwitnącec miasta, czy legenda o jasno 
włosych 'Tuaregach i królestwie Atlan 
tydy opiera się rzeczywiście na praw: 
dzie? Naturalnie, że możność stalo- 
nia i opublikowania tych faktów zale- 
żeć będzie od tego, czy śmiali podróż- 
nicy żywi i cali powrócą z tego kraju, 
z którego wedle opowieści Tuaregów, 
niema powrotu... 


zastosuj kurację kartoilaną 


Różne figielki obmyśla djetetyka 
dla zblazowanych żołądków: - znamy 
kuracje winogronowe, pomarańczowe, 
na wiosnę regenerujemy się miętą, ty- 
miankiem i sokiem brzozowym, w le- 
cie łykamy bogate ładunki witamin w 
surówkach z jarzyn. 

Ale żeby dla kuracji uporczywie 
jadać kartofle, jak zaleca sławny an- 
gielski djetetyk dr. Arehbold — o tem 

-jeszcze nie słyszano. 

A jednak właśnie ów lekarz dowo: 
dzi w swych broszurach, przyjętych 
jako objawienie na wyspach Albionu, 
że kartofel powinien stanowić podsta- 
wę odżywiania w ciągu 300 dni w no- 
ku. „Tak czynią wieśniacy Europy 


wschodniej i są najzdrowsi, najbar: 
dziej długowieczni. Któż może się ró- 
wnać z potężnym jak Guliwer Wiel- 
korusem,. filarem sowieckiej armji?“ 


A więc wiotkie angielki (bo nie- 
wiasty dbają przedewszystkiem o dje- 
tę) „zapychajcie* się kartoflami! Ma- 
ją wam onę dostarczać, według teacji 
dr. Archbolila, idealnych węglowoda- 
nów. Kartofle zamiast ciastek, a na- 
wet zamiast chleba. i 


— Kto się odważy na czteroletnią 
djetę kantoflaną, z małym dodatkiem 
mleka, zapewnia sobie czerstwość i 
długowieczność! — ryzykuje twierdza 
nie nowy odrodziciel ludzkości. 


- Gzy możemy żyć po śmierci 


Profesor uniwersytetu w Oxfor- 
dzie, J. A. Gumm od szerągu lat pracu 
je nad zagadnieniem, które brzmi pra 
wie jak bajka. Profesor Gumm zajima 


je się przywracaniem do życia- osób 
zmarłych śmiercią naturalną. 
W ramy, robionych przez niego 


doświadczeń nie wchodzą zupełnie lu 
dzie zmarli naskutek jakiegoś wyvaíl- 
ku, albo naskutek zamachu samołój- 


cago. Zdaniem profesora  Gunma, 
śmierć nagła „odrazu“ i bezapelacyj- 
nie zatrzymuje w człowieku „stru- 


mień życia” i nie nie może go już na 
nowo w ruch wprowadzić. 

Prof. Gumm wychodzi z założe- 
że po śmierci naturalnej, nie nagłej, 
gwałtownej, spowodowanej jakimś wy 
padkiem w organiźmie człowieka tli 
nadał życie i że trzeba tylko w należy 
ty sposób spotęgować zanikająca 
przez dłuższy czas anergję. Wskazuje 


on również na działanie soli fizjolugi- 
cznej zmieszanej z nerkowym korno 
nem. Rozezyn ten powoduje pułtsowa 
nie serca ludzkiego, wyjętego z klatki 
piersiowej. ; 

Próby prof. Gumma. dokonywano 
na zwierzętach wykazują, że pređka i 
odważna operacja chirurgiczna daja 
bardzo ciekawe wyniki. Chirucz wyj 


muje z klatki piwsiowej  zmarłcga 
zwierzęcia serce, ściska je i naptze- 


mian rozluźnia, masując je rytmiez- 
nie w tempie powolnem. Przytem 
wszystkiem stosuje się jeszcze „aku 
Środek pobudzający zastrzyk adrenali 
ny do mięśnia sercowego. 
Jak podają fachowe pisma medyca 
ne zagraniczne, prof. Gumm miał vów 


nież dokonać eksperymentów na tru- 
pach ludzkich z wynikiem pozy- 
tywnym. 


Ostatni list Marji Antoniny 


W bibljotece hr. Apponyi odnaleziono 
oryginal pożegnalnego listu królowej Ma 
rji Antoniny: do ks. Elżbiety. List ien na 
pisała królowa parę dni przed śmiercią 
na gilotynie. „Kochana siostro — pisze 


królowa — poraz osłatni piszę do Ciebie. 
Wydano na mnie wyrok, niedługo 


wiec 


zobaczę się w niebie z Twoim bratent 
Żal mi niezmiernie, że muszę opuścić ma 
je dzieci. Ponieważ nie wiem, czy fopa- 
szczą do mnie duchownego, praszę Boga 
o odpuszczenie mi wszystkiech grzechów, 
jakie popełniłam. Żegnaj mi, droga sie- 
stro! Oby list ten doszedł do Ciebic. Sci 
skam Cię serdecznie oraz biedne, kochano 
dzieci<, 

List ten oszacowany jest przez znaw. 
ców na 20.899 dolarów. Sumę tę ofiarował 
już jeden ze zbieraczy amerykańskich, 
pragnące nabyć cenny dokument } umie- 
ścić go w swojej kolekeji „ale oferix jego 
została odrzucona. 
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Na drodze do Polski Lotniczej 


W dniu 15-ym września b. r. War- 


pzawa, a Wraz z nią cala Polska, prze- 


tywała wielki dzień: na lotnisku Mo- 
kotowskiem odbył się meeting lotni- 
szy oraz start 18-tu balonów 7-miu 


państw do zawodów 0 puhar Gordon- 


Bennetta: 

Miasta w Polsce, wsie przystroiły 
się w biało-żółte flagi ligi obrony po: 
wietrznej państwa, ną domach, w ole 
nach, na balkonach zawisły transp- 
renty, głoszące wielkiemi  czarnemi 
łiterami hasło:  „Uezmy się latać". 
Przy głośnkiach i słuchawkach radjo- 
wych zasiadło tysiące osób — i ci z 
dużych miast, którzy nie mogli przy- 
jechać do Warszawy na zawody, choć 
ministerjum komunikacji uruchomiio 
11 specjalnych pociągów, i ci z wiosek 
zapadłych, oddalonych od stacji kole- 
jowej nieraz o dziesiątki kilometrów 
— by przysłuchać się transmisji za- 
wodów z lotniska w Warszawie. 

Kto tylko mógł przybył na lotnisko 
Mokotewskie. Od pierwszego obywa- 
tela Polski, Prezydenta Mościckiego 
począwszy, na najskromniejszym oby- 
watelu skończywszy, który za parę 
ciężko zarobionych groszy kupił sobie 
stojące miejsce gdzieś na skraju lot- 
niska. i 

I kto widział oezy wpatrzone baez- 
nie w niebo, gdzie akrobaci powietrza 
wyezyniali korkołomne lopingi i beez- 
ki, jakby kpiąe z prawa ciążenia, kto 
słyszał burzę oklasków, jaka zerwała 
się, gdy startowały nasze balony do 
lotu w nieznane, kto widział poważź- 
nych, dojrzałych ludzi, jak narówni z 
dziećmi brali udział w „małym Gor- 
den-Bennecie* i wypuszezałi koloro- 
wy balonik z uwiązaną doń zamiast 
gondoli kariką z ich nazwiskiem i 
adresem — ten zrozumiał jak pə- 
wszechnem, jak wielkiem i prawdzi: 
wem zainteresowaniem cieszy się lot- 
mictwo u nas w Polsce. 

Polską lotnicza — to nie frazes. 
To nie kilku konstruktorów, mozolą- 
eych się w trudzie gdzieś w podzie- 
miach Politechniki nad prototypem 
sbeenego RWD, w odosobnieniu od 
ypołeczeństwa, które ich nie rozumiała 
tw trudzie ich nie brało udziału. 

Polska lotnicza — to powszechność 
zamiłowań lotniczych w całym kraju, 
to weiećlanie w życie dewizy, że każdy 
komu zdrowie na to pozwala, to polot 
rosnącej rzeszy konstruktorów, któ: 
rzy zaczynają klecić swe modele juź w 
szkole powszechnej w wieku 7, $ lat, 
to sumienna praca tysięcy robotników 
w wytwórniach samolotowych,to wre 
szeie odwaga i wiedza fachowa na- 
ńzyeh pilotów. 

W tych warunkach przyznano Pol 


gee, jako dwukrotnej zwycięzczyni mię 


dzynarodowego turnieju lotniczego, 
puharu Ckallenge'owego przez federa 
tion aerienne international, co miało 
miejsce przed paroma dniami w Du- 
browniku, oraz trzecie skolei zwycię: 
stwo w zawodach balonowych o puhar 
Gordon-Bennetta, jakie zdobył dla 
Polski kpt. Burzyński i por. Wysocki 
na „Polonji II“, dzięki czemu puhar 
Giordon-Bennettą stanie się również na 
szą własnością — nie są jakimś spora 
dycznym wypadkiem, czy przysło- 
wiowym łupem szczęścia, ale wypły- 
wają i są zasłużonym wynikiem syste- 
matycznej, planowej, wytrwałej pra- 
cy, w której bierze udział cały naróv. 


Dlatego nasze zwycięstwo nie ogra 
nieza się tylko do zajęcia pierwszego 
miejsea w zawodach — zajęliśmy znów 
podobnie jak i na Challengeu w roh. 
zeszłym dwa pierwsze miejsca, do y? 
dząe tem ogólnego poziomu naszych 
prac, zarówno pod względem doskona 
łości naszego sprzętu, jak i wyszkole 
nia pilotów. 

Ale świeże zwycięstwo „Polonii H“ 


i „Warszawy II“ nie może nas upość, 
nie możemy spocząć na laurach. Osią- 
gnęliśmy poważne wyniki— tak, ale 
„noblesse oblige“, jak mówi francuskie 
przysłowie. Musimy ciągle czuwać, w 
pracy nie ustawać, by nietylko utrzy 
mać się na zdobytym z takim trudem 
poziomie, ale — by wciąż doskonaląc 
się — przysparzać nadal chwały Rze- 
ezypospiolitej. 


Podczas szałejącego orkanu w kanale angielskim, uległ rozbiciu parowiec 
angielski „Brompton - Manor“. Kapitan parowca poniósł śmierć. 


Czego francuz umiał-robi po | 
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Francja nie może obejść się bez robotnika-cudzoziemca 


Tam, gdzie robotnik francuski opa 
szczał prace, jako zbyt uciążliwą i wy 
ezerpującą jego siły, zastępował 
wszędzie robotnik  cudzoziemski, a 
zwłaszcza polak. 

Dziś gdy sytuacja na francuskim 
rynku nobotniezym zmieniła się wsku 
tek trudności ekonomicznych, warto 
zobrazować sobie te wszystkie dzie- 
dziny pracy poza górnictwem i rolnig 
twem, w których dla Francji traci 
zdrowie i siły polski emigrant i na któ 
rych to polach jest przedewszystkiem 
niezastąpiony. 

Z pomiędzy zawodów, zatrudnia ją 
cych nawiększą ilość cudzoziemców, 
niewątpliwie pierwsze miejsce zajmu 
je budownietwo. W r. 1931 liczba pra 
cujących w budownictwie robotni- 
ków łącznie z żonami i dziećmi wyno- 
siła przeszło 300.000, z czego 250.000 w 
departamentach nie stanowiących czę 
ści sfer granicznych. W r. 1926 robot- 
niey cudzomiescy oraz robotnicy natu 
lizowani stanowili w budownictwie 
1/8 ogółu rokotników krajowych, czy 
li 25 proc. 

Ten stan rzeczy trwa już od lat 
przeszło pięćdziesięciu. Ponieważ jest 
to robota ciężka, wymagająca wielkie 
ko wysiłku fizycznego i w dodatku nie 
stała — przeto robotnik francuski po 
rzucił ją już dawno. 

Do okręgu paryskiego należą liczne 
fabryki  metalurgiezne, chemiczne i 
inne, o bardzo męczącej, brudnej i nie 
zdrowej pracy, do której zaledwie nie 
vielu bezrobotnych fuancuzów mogla 
by się zgodzić. Taksamo na prowincji 
cudzoziemcy zajmują pogardzan : 
przez francuzów miejsca w fabrykach 


o 
27 


Wielka ilość robotników cudzozien: 
skich zatrudniona jest w fabrykach 
cukru i alkoholu północnych depart.. 
mentów, praca bowiem w tych fabry 
kach należy do najbardziej 
wych 

Zarząd fabryki azotu miał w swv: 


niezdro 


im czasie wielkie trudności w znalez'e 
niu odpowiednio wytrzymałych robo 
tników, mogących znieść wyjątkowu 
wyczerpującą robotę przy maszynach. 

To samo dotyczy kuźni, które zna 
lazły się w niemożności znalezienia 
odpowiedniej ilości 1wbotników dla 
ciężkich robót. 

Fabryki cementu i wapna nie były 
w stanie zrekrutować pomiędzy robot 
nikami francuskimi pracowników, któ 
rzyby nie bali się oddychać kurzem 
wapna, którym przesycona jest cała 
atmosfera fabryczna. 

W niektórych miejscowcściach nie 
było zupełnie ślusarzy; w innych bra- 
kło robotników francuskich w browa 
rach. Wszędzie napotykano na tru- 
dności w rekrutowaniu techników wy 
specjalizowanych: monterów-techni- 
ków, zegarmistrzów, robotników dla 
budowy mostów specjalnych etc. 


Robctnicy francuscy opuszczali 
również roboty w fabrykach  dachó- 
wek i cegły, gdyż praca ta była dla 
nich zbyt uciążliwa, Oraz w hutach 
szkła, które były formalnie bojkoto: 
wane, kowiem praca w nich wymaga 
wprost wyjątkowej wytrzymałości. 
Po pewnym okresie takiej pracy na 
bawia się zobotnik rozszerzenia serea 
luk też suchot. 

Brudne roboty w fabrykach ole: 
jów, nawozów sztucznych, czy też 
barwników oraz roboty szkodliwe dla 
zdrowia w fabrykach chemtkaljów są 
również unikane przez robotnika Iran 
cuskiego. Robotnik ten nie zgodziłby 
się pracować w chmurze kurzu, po- 
chodzącego z różnych szkodliwych 
chemicznych emanacyj, które wyma: 
gają noszenia masek ochronnych. 

Przemysł jedwabny — z braku ro- 
botnika francuskiego — musi też sta- 
rać się o robotnika cudzoziemca, któ- 
ry nie sprzeciwiałby się pracy w du- 
szących gazach acetonu i innych kwa 
£ÓWA 
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SŁYNNA ŚPIEWACZKA OPERO- 
WA MARJA JERITZA OSKARŻO- 
NA Q.. BIGAMJĘ. 


Słynna śpiewaczka epery wiedeńskiej 
Marja Jeritza, po powrocie do Wied: 
nia z Ameryki, gdzie uzyskała rozwó I 
i wyszła zamąż za bogatego przemy- 
słowca, oskarżona została © bigam ję, 
gdyż prawo austrjackie nie uznaje u- 
nieważnień małżeństw zawartych w 
kościele katolickim. Proces Spiewacz: 
ki wywołał w Wiedniu olbrzymią sen: 
sację. 


Autożyro na okrętach 
angielskich 


„Przed miesiącem poczyńiono ua wojen 
nych okrętach angielskich doświadczewa 


z autożyrem. Wypadły one tak pomyśl- 
nie, iż obecnie admiralicja postanoviła 
umieścić autożyra na. wszystkich okręg- 
tach wojennych o więkczym tourażu. An- 
tożyra nie wchodzą oczywiście w rachubg 
jako samoloty bojowe, ale będą odgawaly 
usługi jako samoloty obserwacyjna, któ 
re megą z łatwością po wykonaniu swe- 
go zadania lądować na pokładzie okrelu. 


Japończycy nie znają 
pocałunku 


Japończyk nie uważa serca za siedlisko 
uczucia, uważa je natomiast za taki sam 
organ, jak i każdy inny, a słowa „Ko. 
cham cię z calego serca“ bylyby w języku 
japońskim niezrozumiałe. Japończyka, nie 
szezęśliwie zakochanego bolą prędzej ko 
lana z klęczenia przed ubóstwianą, niż 
serce. Również i pocałunek jest obey ja- 
pończykowi. 

W wyświetlanych w Japonji filmach 
amerykańskich trzeba wycinać sceny po 
eałunków, ponieważ... nikt ich tam nie re 
zumie. Nawiązane jednak stosunki z kultu 
rą europejską wytwarzają zmian; i 
pod tym względem. Podobno w ostatnich 
czasach wieczorami spotyka się parki ja 
pońskie, zachowujące się zupełnie po euro 
pejsku. Ale sfery miarodajne dotychczas 
nie uznają pocałunku — tego importówa- 
nego z Europy artykułu. 


pani 


NIEMIECKA FLOTA HAN- 
DLGWA. 


siadać będzie obecnie na swych fla- 


po 


gach swastykę, ako godło noriłyjskie, 
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skrócenie dnia pracy 


ktora pracy dyr. Klofta z przedstawicie” 


Robotnicy walczą 0 


Konterencja głównego inspe 


A 


lami związków zawodowych 


Swego czasu związki zawodowe 
wysunęły projekt skrócenia czasu pra 
cy, wychodząc z tego słusznego zało- 
żenia, że w obecnej dobie zwiększają” 
cego się bezrobocia, hędzie to jeden z 
poważniejszych Środków do zmniej- 
szenia liczby bezrobotnych, usunie- 
tych z fabryk i kopalń. Sprawą ta 
zajmują sie przedewszystkiem związ- 
ki zawodowe na Śląsku, które prowa- 
dzą w tym kierunku wspólną akcję. 

W ub. niedzielę odbyło się w Kato- 
wiecach posiedzenie komisji między- 
związkowej ma której przedstawitcie- 
ie domagali się przeprowadzenia w 
sprawie skróconego dnia pracy per: 
traktacyj z przemysłowcami. 

Konferencia tą odbyła się w bieżą: 
cym tygodniu. 

Przemysłowcy odrzucili żądania 
robotniczych związków zawodowych, 
dotyczące skrócenia czasu pracy, W0- 
hee czego robotnicy żądania swe po- 
przeć mają strajkiem generalnym. 

Sprawa wszczęcia akcji strajkowej 
omawiana ma być na kongresie rad- 
ców załogowych, który odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę. 

Gnegdaj bawił w Katowicach głów 
ny inspektor pracy dyr. Klott z War- 
szawy, który zaprosił na konferencję 
przedstawicieli wszystkich związków 
zawodowych. 

Dyr. Kłott interesował się postu- 
latami wysuniętemi przez związki za- 
wodewe w sprawie skrócenia czasu 
pracy i sprawą kangresu radców za.. 
kladewych. Poza tem przedstawiciele 
zwiazków zawodowych przedłożyli 
głównemu inspektorowi pracy cały 
szereg aktualnych postulatów, między 
innenii sprawę fatalnej sytuacji finan 
sowej spółki brackiej oraz sprawę sto- 
sowania ustawy 0 urlopach. 

Pobyt głównego inspektora pracy 
dyr. Kloiła i konferencje ze związka- 
mi zawodowemi w niczem nie przy- 
czyniły się do wyjaśnienia sytuacji i 
do zmiany stanowiska związków za- 
wodowych. 

Na terenie Zagłębią Dabrowskiego 


lo. ON SRD 
Scdągańne podatków 


Nowy okólnik. 


Urzędy skarbowe otrzymały pole- 
cenie terminowego ściągania bieżą- 
cyćh należności podatkowych oraz 
tych zaległości, które nie są objęte roz 
porządzeniami 6 ulgowych spłatach. 

Egzekucje podatkowe mają być 
wdrażane bezzwłocznie po upływie 
terminu płatności danego podatku. 


ZA OBRAZĘ OFICERA STRACIŁ 
PRACĘ. 

Przed paru dniami na jednej z u- 
lie w Częstochowie, przechodzący ofi- 
cer garnizonu częstochowskiego został 
potrąceny przez jakiegoś osobnika, 
który na zwróconą mu przez oficera 
uwagę odrzekł: — Niech się pan od- 
czepi odemnie, jest pan bezczelny i 
pan jest dla mnie niczem. 


Š W czwany przez oficera posterun- 
ay OAI owego osobnika 
óryra ai się praktykant lekar- 
ski szpitala powiatowego w Będzinie 
dr. Moszek Dawid Blumenfeld (ul 
Małachowskiego 2). 
Jak się obecnie dowiadujemy, za 
swoje bardzo wysoce nietaktowne Za- 
chowanie sie Moszek Blumenfeld zo- 
stał natyęhmiast zwolaiony z pracy 
w szpitalu nowiatowyw w Będzinie. 


zwiąęki zawodowe również poruszały 
sprawę skrócenia czasu pracy do 6 go- 
dzin dziennie. \ 

Obecnie projekt ten nie jest aktualizo 
wany, gdyż zagłębiowskie związki 0- 


Zieleniewski-Fitzner 


Strajk w fabryce Zieleniewski — 
Witzner i Gamper w Dąbrowie został 
zakończony i w dniu wczorajszym ro- 
botnicy podjęli pracę: normalnie. 

Zatarg w fabryce Zieleniewskiego 
był wezoraj przedmiotem konferencji 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu, 
która odbyła się pod przewodnictwem 
insp. inż. Wesołowskiego. Udział w 
niej wzięli: sekretarz 427. p. Rylski, 
sekretarz centralnego związku robot- 
ników przemysłu metalowego p. An- 
ger, delegaci robotników oraz przed- 
stawiciele dyrekcji fabryki. 

Dyrekcja fabryki, jak już pisaliś- 
my nie dotrzymuje umowy  zbłaro: 
wej, płacąc niższe stawki, eo dotyczy 
przedewszystkiem robotników zatrnd 
nionych w wydziale mechanicznym. 

Na konferencji przedstawiciel dy- 


czekują, jak sprawę tę postanowią za- 
łatwić robotnicy na Śląsku. 

Robotnicy z Zagłębia gotowi są 
przystąpić do współnej akcji, maja- 
cej na celu skrócenie czasu pracy. 


Konferencja w sprawie zatargu w fabryce 


Gamper w Dąbrowie 


rekcji fabryki oświadczył, że nie jest 
w stanie płacić stawek określonych u- 
mową, gdyż wówczas częściowo dyrek 
cja musiałaby przeprowadzić reduk- 
cję robotników. 

Inspektor pracy zaproponował, aby 
robotnicy zgodzili się ną okres przej- 
Ściowy na inne stawki płac niż to prze 
widuje umowa zbiorowa z 1928 r., 
wówczas bowiem nikt z rołtotników 
nie zostanie zredukowany. 

W sprawie tej przedstawiciele zwią 
zków mają się porozumieć z robotni- 
kami i w dniu 24 km. odbędzie się 0- 
stateczna konferencja. 

Pozatem na wczorajszej konfenen- 
cji ustalono, że rokotnikom dyrekeja 
nie bedzie potrącać z zarchków żad- 
nych kwot za zniszczone przy pracy 
narzędzia. 


Sprytna aferzystka czy maniaczka? 
Bogate w przygody życie zagłębianki 


W jednym z lokali rozrywkowych 
Sosnowca zjawiła się pewnego. dnia 
jakaś obfitych kształtów, elegancko u- 
brana niewiasta, mogąca liczyć dwa- 
dzieściakilka lat. 

Zrzucając w szatni niedbałym ru: 
chem z siebie drogie futro, bystro sp3- 
glądała na salę. 5 

Po chwili zajęła stolik. Zapaliła 
papierosa i kazała sobie podać herba- 
tę. 

Naraz drgnęła, jakby zobaczyla ke 
goś znajomego przy sąsiednim stolt- 
ku, w gronie eleganckich pań i pa- 
nów. 

Wstała ze swojego miejsca i pode- 
szła do rozbawionego towarzystwa. 

ŻONA CHORJANA. 

— Przepraszam, czy pan nie jest 
przyjacielem Świętej pamięci mojego 
męża Chorjana? zwróciła się do je- 
dnego z mężczyzn. — Zdaje mi się, że 
pan bywał u nas... Przypadkowo je- 
stem w Zagłębiu i pana tu zobaczy- 
łam, co za szczęśliwy przypadek! Mój 
Boże! Góra z górą się nie zejdzie... 


Tak często mąż przed śmiercią wspo- 


minał o panu... 

Zagadnięty mężczyzna jakoś dziw- 
nie się zmieszał, zaczął coś mówić, ale 
korpulentna niewiasta nie dała mu 
dojść do słowa, wspominając jego 
przyjaźń ze swoim mężem, znakomi- 
tym śpiewakiem, śp. Chorjanem. 

— Ależ ja nigdy na oczy nie wi- 
działem pani męża! — udało się zagad 
niętemu przez panią . „Chorjanową* 
wtrącić w pewnym momencie, gdy nie 
wiasta ocierała chusteczką łzy, które 
jej wskutek wzruszenia napłynęły do 
oczu. 

Nastąpiła konsternacja. Żona zna- 
komitego Śpiewaką przeprosiła całe 
towarzystwo za pomyłkę i chciała już 
odejść do swojego stolika, ale ją po- 
proszono, żeby usiadła. Wszystkim za- 
imponowala przypadkowo zawarta 
znajomość z żoną sławnego Śpiewaka. 

W kilka godzin później, gdy towa- 
rzystwo opuszczało lokal, p. Chorjano 
wa spostrzegła, że nie ma przy sobie 
pieniędzy. Zostawiła w hotelu, w wa: 
lizce, albo zgubiła. Co tu robić teraz? 
„Na wszelki wypadek* poprosiła o po 
życzenie kilkudziesięciu złotych. Za- 
szeleściły papierki i pani Chorjanowa 
IFEMA 


pożegnała się z przygodnymi znaju- 


mymi. 
GOLDA NUCHER. 

Podobne zdarzenie miało miejsce 
w kilka dni pólniej w jednym z lokali 
rozrywkowych w Katowicach. Póź- 
niej znówu w Sosnowcu, znów w Ka- 
towieach.. Wreszcie udało się policji 
przyłapać sprytną aterzystkę. Okaza- 
ła się nią znana w półświatku Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego niewiasta, 
niejaka Golda Nucher. 

Jest ona ogólnie znana w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i na Śląsku z tego, że 
wszędzie przedstawia się jako żona 
względnie kuzynka wysoko postawio: 
nych dygnitarzy lub bogatych przemy 
słoweów i zaciąga różne pożyczki. 

ŻONA BAJANA. 


M. in. była ona „bohaterką“ głos- 
nego skandalu w czasie ostatniego 
challengeu na lotnisku katowickiem. 
Przybyła ona tam z dwojgiem dzieci 
i, przedstawiwszy się za żonę kpt. Ba- 
jana, z wiązanką kwiatów w ręku 
przecisnęła się przez kordon policji: 
biegnąc na powitanie swego rzekome- 
go męża. 

Jak powszechnie było wiadomo, 
kpt. Baan jest kawalerem i dlatega 
też niewiastę usunięto z letniska. W 
jednym z urzędów katowiekich przed- 
stawiła się znowu za żonę znanego fa- 
brykanta łódzkiego, Poznańskiego, w 
Zagłębiu zaś występowała jako żona 
jednego ze znanych artystów filmo- 
wych. 
AFERZYSTKA CZY MANJACZKA 

Ostatnio sprytnej aferzystce, czy 
też manjaczce z Zagłębia powinęła się 
noga na Śląsku i zasiadłą ona onegdaj 
na ławie oskarżonych sądu grodzkie- 
go w Katowicach, pod zarzutem kra- 
dzieży. 

Rozprawa ta, tocząca się przy 
drzwiach zamkniętych, ze względu na 
osobę oskarżonej wywołała wielkie za- 
interesowanie zarówno na Śląsku, jak 
i w Zagłębiu. Afery Goldy Nucher 
zdaje się zataczają coraz szersze krę- 
gi, bo rozprawę odroczono, celem po- 
wołania nowych Świadków, którzy sad 
słonią prawdopodobnie nowe szczegó- 
ły z bogatego w przygody życia miesz 
kanki Zagłębia. 


Lzy jesteś członkiem L.0.P.P.? 


sze miasta i miasteczka“. 


Dziś: f S. dz. Mateusza Ap, 


Sobota 
9 Jutra: Tomasza 
1 Wschód słońca: 5.25 
Wrzesień 


Zachód słońca: 6.33 
RADJO 


WARSZAWA, 
Sobota, 21 września, 

6.30 Pisśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.34 Gimsa- 
styka. 6.50 Muzyka. 7.20 Dziennik poran- 
ny. 1.50 Program na dzień biezący. 125 Pa 
rę  informacyj. 8.00 Audycja dla 3z«ół. 
6.10 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.8 Hej 
nal z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dz. południowy. 12.15 Koncert or«. kame 
ralnej z Wilna. 13.25 Uhwilka dia kobiet 
18.80 Przerwa. 1420 Muzyka. 15.00 trag- 
ment z pamiętnika Wojciecha Kossaka. 
15.156 Przegląd giełdowy. 15.25 „Nasz han- 
del morski“. 15.20 Koncert. 16.00 Lekeja 
języka francuskiego. 16.15 Utwory na fort. 
z Poznania. 16.350 Skrzynka  teciiniezia. 
16.45 „Cala Polska Śpiewa. Audycje po 
prowadzi prof. Bronisław  kutkawski. 
17.00 „Jak umocnić gospodarczą samo- 
dzielnoćś Polski. 17.15 Nowości z płyt. 
17.45 „Swiat naszych zwierząt”. 1750 „Na 
18.00 Teatr Wy 
obraźni: słuchowisko dła dzieci starszych 
p. t. „Antena w karezmie „Rzyra*. 18.9 
Przegląd wydawnictw. 15.40 Pogadanka 
społeczna. 15.45 Muzyka. 1906  Pczegląd 
prasy rolniczej z Wilna. 19.16 Prozram na 
dzień następny. 19.20 Koncert reklamowy. 
19.25 Wiad. sport. lokalne. 1946 Wiad. 
sport. ogólne. 19.50 Pogadanka aktualia. 
20.00 Koncert ork. Namysłowskiego. 249.48 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrazki z Pel 
ski współczesnej. 21.00 Audycja dia Po- 
laków zagranicą: „Piękno mowy oiczy- 
stej”. 21.30 „Wesola Syrena. 22606 Kou- 
cert. 23.00 Wiadom. meteor. dla komunika 
cji lotniczej. 25.05 Najnowsze komedje mu 
zycznie. Koncert. 


KATOWICE. 
Sobota, 21 września. 

6.30 Transm. z Warszawy. 1.50 Program 
na dzień bieżący. 1.55 Pare  informacyj. 
8.00 Transm. z Warszawy. 8.10 Przerwa. 
131.57 Transm. z Warszawy i Krakowa. 
12.03 Transm. z Warszawy i Wilna. 13.25 
Transm. z Warszawy. 13.30 Rewja radjo_ 
wa (płyty). 143 Transm. z Warszawy. 
1545 Wiadom. bieżące. 15.11 Życie artyst. i 
kultur. Śląska. 15.25 Transm. z Warszawy 
i Poznania. 16.20 Transm. z Warszawy. 
18.20 Skrzynka dla dzieci. 18,45 bajeczki i 
piosenki dla dzieci (płyty). 19.00 „Żara- 
hiam i oszczędzam”* (z życia junaka  śŚlą- 
skich ODR.), pogadanka — wygł. dr. Kon 
stanty Sobolski. 19.10 Program na dzień 
następny. 19.20 Koncert reklam. 1958 Le 
kalne wiadom. sport. 1940 Transm. z 
Warszawy. 


wiadomości radiowe 


MUZYKA LEKKA. 

Miło jest znaleźć chwilę rozrywki przy 
dźwiękach lekkiej muzyki w dobrem wy- 
konaniu. Nazwiska Tadeusza ©lszy i Laii 
Strassborg gwarantują audycji dn. 23. 1x 
o godz. 15.30 ogólne powodzenie. Radzimy 
więe słuchać piosenek Olszy przy akemp. 
Wł. Szpilmana i lekkich utworów w far 
terpianowem wykonaniu Loli Straashbere. 


WIOLONCZELOWY KONCERT 
ż BRAHMSA. ENEN EN 

Muzyka kameralna Brahma jest w ta- 
kim samym stopniu charakterystyczna 
dla twórczości niemieckiej, jak muzyka 
Debussyego dła twórczości francuskiej. 
Zestawienie i porównanie tych dwuch 
światów jest niczmiernie pouczające i cie 
kawe. Bedą mieli do tego słuchacze oka- 
zje dn. 24 bm. o godz. 17.15 słuchając 
transmisji radjewej z Wilna koncerta 
kameralnego w wykonaniu pianisty Stao. 
nisława Szpinalskiego i wiołoncezelisty Al 
berta Katza. 


OPERETKA OFFENBACHA „òr. 65. 

Powodzenie jednoaktowych operetek 
Offenbacha, spowodowało, że Polskie Ra- 
djo daje we wtorek: dn. 24 bm. o godz. 20 
zabawną w treści operetkę pt. „Nr. 66 
która wybija się spośród innych offenba- 
chowskich utworów zabawną i dowcipna 
treścią oraz muzyką złiżoną raczej de 0- 
pery komieznej, niż do operetki. Jakiemó% 
zabawnem zrządzeniem losu stare jedno- 
aktówki nadają się prawie bez zmian da 
mikrofonu, co stwarza pozór dość para, 


-"doksalny, że niesłychanie pkompiikowa. 


na technika  najwspółeześniejszegoe wy- 
nalazku — radjofonji — najlepiej asymł- 
luje i przyswaja sobie stare, proste, nie- 
skomplikowane, naiwne utwory. Operetka 
„Nr. 666 nadana zostanie taksame, jak 
trzy poprzednie siłami operowewi. 


Nie. 258 5 


z Zagiębia 
~ TEATR MIEJSKI 
W SOSNOWCU. 

Dy premjera najnowszej komedji R. 
Niowiarowicza pt. „KOCHANEK TO JA“ 
która, dzięki swemu lekkiemu doweipowi, 
przezabawnym sytuacjom oraz giadkiemmu 
djałogowi może być zaliczoną do najlep- 
szych polskich wspólezesnych komedii. Na 
naszej scenie w głównych rolach ukażą się 
nowo pozyskani artyści: pp. H. Bożewska, 
S. Iwański i T. Krotke, który rezyseruje 
sztukę. 

— — 

— Zbiórka b. marynarzy w Sosnoswru. 
Zbiórka b. marynarzy w dniu 22 bm. cd- 
bedzie się o godz. 9 a nie o H, jak polaro 
w zawiadomieniu, gdyż członkowie wezmą. 
udział w nabożeństwie z okazji „Dnia te- 
zerwisty”. 


— Zebranie oficerów rezerwy w Sn- 
gnowcu. W niedzielę dnia 22 bm. o godz. 
9.36 wi sali „Kuźnicy“ (lokal własny) przy 
ul. Warszawskiej 22 w Sosnowcu odcędzie 
sią nadzwyczajne ogólne zebranie ofi28- 
rów rezerwy koła Sosnowiec. 

Porządek obrad obejmuje: sprawy wY- 
szkoleniowe na rok 1935/35, zorganizowa. 
nie kursu obrony przeciwlotniozo - ga20- 
wej, oraz przygotowanie do strzelerkicn 
zawodów okręgowych (ostre strzelanie). 

Wszyscy członkowie kola proszen* są o 
udział w zebraniu. 

— Czarna kawa rezerwistów w Ż05R0W- 
eu. Rada powiatowa rodziny rezerwistów 
w Sosnowcu urządza w ńiedzielę, dnia 92 
bm. w podziemiach „Savoyn“ w So*ueweu 
„Czarną Kawe“ dla uczestników powiato- 
wego zjazdu związku rezerwistów Zagie- 
bia Dąbrowskiego w Sosnowcu, jak tez i 
dia sympatyków związku rczerwistów. Po 
czątek o gedz. 17,30. Wstęp, wraz z podwie 
czorkiem 2 zł. od osoby. Zaproszenia wraz 
z biletami wstepu można jeszcze otrzymać 
dziś w lokału powiat. zw. rezerwistów. nl. 
Pilsudskiego 16, I p. w godz. 17—19 

— Dem ludowy na Saturnie otrzymał 
pamiątkową odznakę pułkową. W; dniu 16 
bm. rozkazem pulłkowymm została nadana 
pamiątkowa odznaka pułkową dla dopul 
ludowego na kopalni „Saturn“ za utaunda- 
wanie pomnika poległym żolnierzom Pis; LS 
p. leg. w walce z niemeami pod Saturncm 
w Czeladzi. 

— Wycieczka harcerska. W dniu 22 bm. 
aosnowiecki hufiec harcerek rozpoczyna 
«wa pracę wspólną wycieczką. 

%/biórka calego hufca na placu szk al- 
uym w Modrzejowie 0 godz. 8 m. 40. © 
godz. 9 msza św. w kościele w Niwce, a po 
mszy caly hufiec przemaszeruje na Wy- 
soki Brzeg, gdzie się drużyny rozovozují. 
Drużyny stawią się na placu zbiórki: z peł 
nem  wyekwipowaniem wycieczkowem, 
Wrazie niepogody wycieczka się nie sd- 
będzie. 

— Tajemnicze zniknięcie kobiety w lą 
browie, Paweł Łagowski, zamieszkaly w 
Dabrowie przy ul. Staszica 8, zameldował 
w komisarjacie © tajemniczem zniknięciu 
swej żony 25-letniej Stanisławy. 

Łagowska jeszcze w dniu 12 bra. wy- 
gda z domu i więcej już nie wróciła, 

Początkowo Łagowski oczekiwał na po 
wrót żony i dopiero po kilku dniach zwró 
cił się do policji, która wszczęła docnodze- 
tia. ć 

— Kradzież w cukierni w  Sosnoweu. 
Do cukierni Piekarskiego w Sosnowcu, 
przy ul. Modrzejowskiej 25 przyszedł Ma- 
jer Laneman, zamieszkały w SOSNOWCU, 
przy ul. Wspólnej 16, który usiad! przy 
jednym ze stolików a obok na krze*le poło 
tyl teczkę z rozmaitemi aktami i dowoda- 
mi. 

Po niedługim czasie Lancman ku swe- 
mu przerażeniu sposirzegl, że jakis z!adzie 
jaszek skradł ma teczkę 

Poszkodowany o kradzieży zameldowal 
policji. 


— Poświęcenie sztandaru stow. młodzie 
ży żeńskiej w Czeladzi. Stowarzyszenie 
młodzieży katolickiej oddział zeński w 
Czeladzi 22 bm. obchodzić będzie uroczy- 
atość poświęcenia sztandaru organizacyj: 
nego. Rano odbędzie się nabożeństwo ;-9- 
czem pochód uda się do sali klubu urzęd- 
ników na Saturnie na akademię. 

- Zebranie ZZZ. w Czeladzi. Jutro o 
godz. 16 w lokalu własnym przy ul. Mə- 
drzejowskiej 5 odbędzie się zebranie ZZZ. 
na którem sekretarz berayński omówi 
sprawę kas brackich. 


— nawet, gdy zajęcia domowe wymagają pracy rak 
w zimnej i naprzemian w gorącej wodzie. — Trzeba 
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tylko pamiętać, by conajmniej dwa razy dziennie 


wetrzeć w skórę cokolwiek 


MU 


Morderstwo natorze kolejowym Grodziec-Ząbkowice 


Potworna zbrodnia zwyrodnialca 


Przedmiotem rozprawy w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu było potwor 
qe morderstwo, dokonane w pobliżu 
kol. „Piekło* pod Gołonogiem w po- 
wiecie będzińskim, 

Polieja w Grodźcu została zawiado 
miona, że obok toru kolejowego Gro- 
dziec — Ząbkowice leży trup młode- 
go mężczyzny. Niezwłocznie udane 
się tam i znaleziono nawpół obdarie 
zwłoki nieznanego młodzieńca, który 
jak to widać było z licznych krwa- 
wych znaków na szyji, został uduszo- 
ny. , 

Po zidentyfikowaniu zwłok, okaza- 
ło się, że zamordowanym jest mieszka 
niee Grodźca Kazimierz Wiśniewski. 
Władze śledcze stanęły przed rozwią- 
zaniem ponurej zagadki. Wprawdzie 
na miejseu zbrodni znaleziono kartecz 
kę z nazwiskiem niejakiego Walente- 
go Leśniaka, już jednak pierwsze kro 


ki dochodzenia wykazały, iż kartka ta 
została umyślnie podrzacona dla skie- 
rowania śledztwa na mylne tory. 

Mozolne dalsze Śledztwo ujawniło 
właściwego sprawcę morderstwa, któ- 
rym był 25-letni Włóczęgą Wacław Po 
piel (bez stałego mlejsca zamieszka- 
nia). Ujawniono również rewelacyjne 
szezegóły zbrodni. 

Popiel poznał Wiśniewskiego w 
domu noclegowym Łukasińskiej w 
Grodźcu i w ciągu krótkiej z nim zna 
żomości zdołał go nakłonić do udania 
stę z nim do Zakkowie, w celu dokona 
nia kradzieży w spółdzielni ke 
wej. W chwili, gdy przechodził przez 
iasek obok kol. „Piekło“, Wiśniewski 
który dopiero eo wyszedł z więzienia 
w Rybniku po odbyciu kary za kra- 
dzieże, począł się wahać i odstąpił od 
zamiaru ograbienia spółdzielni. Było 
to powedem sprzeczki, w czasie której 


Popiel chwycił słabszego od siebie fi- 
zycznie Wiśniewskiego pod gardło I 
go udusi. 

Dokonawszy zbrodni, Ściągnał za 
swej ofiary marynarkę i odszedł. 

Zbrodniarz zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych. Przyzuał się do czy 
an, nie zdradzając najmniejszej skru- 
chy. Pod koniec procesu obrona wysią 
piła z wnioskiem o oddanie oskarże- 
nego pod obserwację w Aworkach, 
gdyż zdradza on jakoby objawy cho- 
roby umysłowej, sąd jednak wniosek 
ten oddalił, wobee wydanego już 0- 
rzeczenia psychjatrów, iż Popiel jest 
zrów na umyśle i zdawał sobie spra- 
wę z istoty swego zbrodniczego czynu. 


Popiel skazany został na 12 lai wię 
zienia z pozbawieniem praw na iat 10. 
Prokurator i obrona zapowiedzieli a- 
pelację. : 


Mieszkanka Dąbrowy 


wpadła w ręce handlarzy żywym towarem? 


Do policji w Chorzowie zgłosiła się 
Gedania Hoptenberg z Dąbrowy i za- 
meldowała, że na początku "sierpnia 
br. wyjecuała jej siostra Gitla do swej 
ciotki, zamieszkałej w Chorzowie. Po 
czterech dniach Gitla wyjechała z 
Chorzowa do domu jednak do tej po: 
ry nie wróciła. Ponieważ minęło już 


sześć tygodni, a o zaginonej brak ja- 
kichkoliwek wieści, istnieje podejrce- 
nie, że padła ona ofiarą handlarzy ży- 
wym towarem. 

Zaginiona odznaczała się nieprze- 
ciętną urodą, więc mogła łatwo wpaść 
w ich sidła. 


Schwytanie kolporterki falszywych 


pieniędzy z Sosnowca 


Od pewnego czasu na terenie p9- 
wiatu noworadomskowskiege pojawi: 
ły się fałszywe monety 5-złotowe. 

Policja wszczęła śledztwo i w nie- 
długim czasie na gorącym uczynku pu 
szczania w obieg falsyfikałów schwy 
tana zestała jakaś kobieta. 

W dalszem dochodzeniu okazało się, 
że kolporterką fałszywych monet jest 
Marja Bijakowa, zamieszkała w No- 


snowcu przy ul. Smolnej 8. 

Mąż aresztowanej posiada auto cię 
Żajowe, przewożące towary na linji 
Łódź — Zagłębie Dąbrowskie. 

Prawdopodohnie Bijak wspólnie z 
żoną zajmował się kolportowanieim 
fałszywych pieniędzy. 

„ Policja prowadzi dalsze dochodze- 
nie. 


Próba zniesienia kaplicy szpitalnej 


w Czeladzi 


Ubezpieczalnia społeczna w Sostewci! 
nie oedsżąpiła jeszcze od zamiaru likwida- 
cji szpitala w Czeladzi. Społeczeństwo cze 
ladzkie również stoi uparcie na swojem 
stanowisku i domaga się utrzymania szpi= 
tala. Onesdaj podjęto rzóbę zniesienia ka 
plicy szpitalnej. Be Czeladzi przyby! urzę 
dnik ukezpieczalni p. Gołębiowski z zamia 
rem zabrania różnych rzeczy % kaplicy. 


Powiadomiony o tem ks. Dudek, jako ka. 
nolan sprzeciwił się przedwazesnej ikwi- 
dacji kaplicy, oświadczając, Że jest ona 
własnością tow. „Saturn. 

Jak widać poza robotnikami kopalnia- 
nymi, mieszkańcami miasta, władzami 
miejskiemi i radą miejską do zbiorowego 
protestu przyłączyło się również duelo- 
wieństwo. 


Wyrok na morderców w Zelisławicach 


W sądzie okręgowym w S08now- 
cu zapadł wczoraj wyrok w sprawie 
krwawej zbrodni, dokonanej na tle za 
wiści sąsiedzkiej w Żelisławicach w 
powiecie zawierckim. 

Sprawców pobicia widłami śp. An- 
toniego Machuny skazał sąd: Bona- 
wenturę Mertę i jego braci Anzelma 
i Alfonsa oraz Fdmunda Gocyłę — na 


półtora roku więzienia, Jana Będkow 
skiego zaś — na rok więzienia. 

Stosując wyjątkowo niski wymiar 
kary, sąd podkreślił, iż uznał skaza- 
nych winnymi przekroczenia obrony 
koniecznej, jak się bowiem w toku 
procesu okazało, Machura był stroną 
ZAaCZepNĄ, 


— Yakończenie półkolonji letniej dla 
dzieci szkolnych w Czeladzi. Zakeńczona 
została półkolonja letnia dla dziec! szkol- 
nych, prowadzona przez związek piaty U- 
bywatelskiej kobiet w Czeladzi. Dozy wia- 
nie dziesi prowadzono w ciągu linca i 
sierpnia br. Ogółem na półkolenji hawito 
411 dzieci najbiedniejszych rodziców. Pół- 
kolonja była prowadzona wzorowo i pizy_ 
niosła duże korzyści biednej dziatwie, ró 
ra gromadnie po każdem śniadamia r G5IG 
dzie spędzała czas beztrosko na Świeże 
powie'rzu przy różnych grach i zabawach. 
Koszt utrzymania półkelonji wy s i oka 
lo 3600 zł. Pieniądze te wplynely z różnych 
subwencyj i ofiar. 

Ministerium opieki społecznej przydzie 
lilo na ten cel 1.500 zł. ubezpieczaluta SB8- 
łeczna 200 zł., wojewódzki zarząd 2. P. © 
K. w Kielcach 50 zt.. POK. 50 zł. magi: 
strat m. Czeladzi oprócz 200 zł. przęfrai” 
kuchmi około 60 kg. miasa i słoniny GTA 
różnych warzyw, fundusz pracy MUceszan- 
ke kawowe - cukrową, 4 worki mąki na 
chłeh i 58 kg. cukru. 

Niemal każdemu dziecku przył vio nns 
wadze od 1 i pół kg. do 4 i pół kg. Wszy- 
stkie dzieci za troskliwą opieke zgoio saly 
na zakończenie półkolonji paniom, kieru- 
jącym tą półkolonją, gorącą Oowację, wre- 
czając im kwiaty. 


ZDZ EE ATE SURE WRYEOEERZOCEO 
Do akt Nr. Km. 1121 1955 r. 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Sosuow- 
cu I-go rewiru, zamieszkały w SOSNOWCU 
przy Aleji M. Mireckiego Nr. 11, na mocy 
art. 602, 603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
95 września 1935 n. o godzinie 11 (nie póź 
niej jednak niż w dwie godziny) w So- 
snowcu przy ulicy Prostej Nr. | w miesz 
kaniu odbędzie się sprzedaż z przetarg 
publicznego w T terminie ruchomosci sklm 
dających się z pianina oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1.500. % 

Do akt Nr. Km. 1043/917 1985 r. 

ża w dniu 1 października 1935 r. o g0- 
dzinie 11 (nie później jednak niż w dwie 
godziny) w Sosnowcu przy ulicy Sadoweb 
Nr. 6 w lokalu odbędzie się sprzedaż » prze. 
targu publicznego w I terminie ruchome. 
ści składających się z maszyny do pisanim, 
kasy żelaznej i innych ruchomości 587a06- 
wanych na łączną sumę zł. 1.013. 


Powyższe ruchomości oglądać imożta 


pod wskazanymi adresami w dniu licyia< 

cjl. 

Sosnowiec. dn. 20 września 1935 T. 5. 
wiz Komornik FELICJAN MELLES 


Z Zawiercia 

(2) Rekrutacja do związku "trzeleckie, 
go. Ponieważ w ostatnich czasach sporo 
miejscowej mlodzieży ujawniło chęć wstą 
pienia w szeregi związku strzeleckiego w 
Wawierciu, a przyjęcia do tej organizacji 
były na pewien czas wstrzymane, przeto 
©bocnie zarząd _ miejscowego oddziału 
związku strzeleckiego, uwzględniając ży- 
«wzenia młodzieży, ogłasza rekrutację do 
swzerogów Z. Š, tak do oddzialu ćwiiczące= 
æo, jak również do orląt, których obee- 
ny liezny oddział zaczyna ujawniać oży= 
wieną działalność. 

Rekrutacja rozpoczyna się od `N Fm. 
i trwać będzie do 1 października br. Do 
orlat przyjmowani będą chłopcy w wieku 
od 14 do 16 lat, którzy ukończyli już 620. 
dę powszechną, zaś do oddziału ćwiczące- 
go przyjmowani będą młodzieńcy w wie- 
ku od 16 do 19 lat. Rekrutacja cdkywać 
mię będzie w rowyżej podanym terminie 
w każdy poniedziałek, wtorek, środę i 
czwartek od godziny 6 do T-ej wieczorem 
w kancelarji związku strzeleckiego, w 
świetlicy przy ul. Pomorskiej. 

Do orlat i do oddziału ćwiczącego przyj 
mowana będzie tylko młodzież ciesząca 
się dobrą opinią. 

(z) Poźłir w fabryce pinesek. W fatryv. 
ee pinesek (Górnośląska 20) wybuch! 9- 
negdaj pożar, który dzięki tylko natych- 
miastowej akcji ratowniczej nie przykrał 
proźniejszych rozmiarów. 

Podczas hartowania pinesek w pisen 
hutniczym, wskutek nieostrożnego o'elia- 
dzenia się z ogniem zapaliła się podlega. 
Ponieważ pożar zdołano ugasić w zarod. 
ku. przeto właściciel fabryki strat wici- 
kich nie poniósł. 


TELIAT 4! 


Joanna utkwiła wzrok załzawiony . 


wdal, patrząc na nieskończenie ciągną 
cą się drogę, z której deszcz  obmiótł 
kuizawę. Nagle zatrzymała się w miej 
seu. Dwie ludzkie sylwetki ukazały 
się ną ścieżce wychodzącej z lasu, do 
tykającej do gościńca. Byli te dwaj 
konni żandarmi. Pod blaskiem słonecz 
nym iskrzyły ich kaski i srebrne galo 
ny uniformu. Prowadzili oni przed 
sobą kobietę okrytą łachmanami, ze 
skrępowanemi rękoma. Była to uwię: 
ziona, którą wiedli pod konwojem, aż 


do miejscą przeznaczenia. Zdawało 
się Joannie, że widzi samą siebie, 


siebie... niewinną, uczciwą kobietę, 
prowadzoną jak ta złodziejka, jak pod 
palaezka, z kajdanami na rekach 
wśród przedstawicieli prawa. DRO 
zimny przeniknął ją aż do szpiku ko- 
Sci. Podchwyciwszy na RE ré S 
wbiegła w pobliskie zarośla. MZ 
szy się tam, patrzyła z trwogą przez 
gałęzie i liście zroszone kroplami desz 
ezu. W tem posłyszała monotonne sta: 
panią koni i dojrzała jadących. Nono 
dreszcz przebiegł jej ciało; ukryła sie 


Jeszcze głębiej w gęstwinę. Juraś nie 
pojmując co to 


wszystko Znaczy, 


ZWYCIĘŻA! 


CZUŁE POŻEGNANIE. 


Rząd angielski wysłał liczne oddziały wojsk do Egiptu w związku z kəm 


fliktem włosko - abisyńskim. Na zdję € 


iu widzimy czułe pożegnanie odjeż- 


dżającego do Egiptu tra nsportu wojskowego. 


lowa w 10 językach 


Popis krasomówczy profesora -poligloty 


Profesor uniwersytetu w Fdynbur 


gu, francuz Barger, znany jest ze 
swych zdolności językowych. Włada 


biegle dziesięcioma językami europej- 
skiemi „w mowie i piśmie“, czego dał 
dowód na bankiecie w Paryżu, wyda- 
nym przez kolegów spowodu jego od- 
wiedzin. 

Ku końcowi wieczerzy, po wielu Era 
somówczych występach, powstał pro- 
fesor Barger i stuknąwszy nożem w 
kieliszek powiótlł wzrokiem po biesiad 
nikach. 

Ku zdumieniu obecnych podzięko- 


wanie za zaproszenie na bankiet zło- 


żył po angielsku (w języku swej u- 
czelni), poczem w kilku ozdobnych fra 
zesach, wypowiedzianych wykwintną 
franeuszczyzną, oddał hołd ziemi frar 
cuskiej, na której stanął. 

Skolei przemówił śpiewnie po ital- 
sku, przeszedł na języki niemiecki, 
szwedzki, norweski, duński, holender- 


SR WNE EE Z POT RZECZ = = 


POWIEŚĆ. 


PAT 


chciał coś przemówić, lecz zamilkł na 
gest matki pełen. przestrachu. 
Zandarmi, jadąc gościńcem, znik- 
nęli wkrótee w oddaleniu wraz z uwię 
zioną, którą priwadzili. Joanna jesz- 
cze czekała. Najboleśniejsze myśli za- 
władnęły jej umysłem. Rozpacz ją 


ogarnęła. 
— A jednak nie jestem winną! — 
zawołała. — Ten człowiek, ten nędz- 


nik spełnił te wszystkie zbrodnie, a 
Ja, Ja.. muszę się ukrywać, jestem 
oskarżoną.: Ja, ja, uczciwa, niewinna! 
— Tu przerwała nagles 


— Niewinna zamiarów tak! -— nie 
czynów — wołała drżące cała. — Na- 


leżało mi jednak pójąć znaczenie tego 
nikczemnego listu i zawiadomić po- 
licję. Byłam strażniczką fabryki, a 
zatem pomimo wszystko, zginąć po- 
winnam na stanowisku, a nie uciekać! 
aS DYM obecną równie jak i ten 
S znik Jakób przy zdawaniu rachun- 
(ów przez kasjera. cy z ni 

RE R kasjera, czemuż nie przy- 
p A sobie, że suma blisko dwir 
Stu ySlęcy franków zamknieta 7 łc 

sie została? {i OR NICR W ka- 
sie zostala? Czemuż nie poro; lzier 

lam paznogciami - porozaziera- 
| paznogi amı twarzy tego złodzie- 
ja, mordercy, czemuż wreszcie niż 


ski, hiszpański, by zakończyć toasten 
po rosyjsku. 

Trzeba dodać, że każdym z tych 
języków władał jak rodowity anglik, 
francuz, włoch, niemiec, szwed, nor- 
weg, duńczyk, holender, hiszpan, ro- 
sjanin, zachowując najczystszy ak- 
cent danej mowy. 

Przysłuchujący 


się temu maitre 


d'hotel pokiwał głową: 

— Brakuje tylko, żeby jeszcze prze 
mówił po austrjacku i amerykańsku, 
aby mógł się pochwalić, że mówi wszy 
stkiemi językami świata! 


uczepiłam się jego ubrania, wołając 
oto zbrodniarz! Byłby mnie zabił, lecz 
czyż nie lepiej stokroć umrzeć, jak 
stanąć przed sądem wobec tak potwor 
nego oskanżenia! 

Powyższe słowa Joanny przerwało 
odezwanie się Jurasia: 


Mamo! — zawołał. przerywając 
słowa Joanny — mamo jestem głodny, 


Głos ten dziecięcia uderzył jak 
gromem w jej serce. Syn: jej głód cier- 
piał, czem go pożywić? Przetrząsała 
kieszenie swej sukni, spodziewając się 
tam znaleźć portmonetkę z dwudzie- 
stoma frankami. Niestety, próźna na- 
dzieja! zostawiła ją na stole, w swo- 
jem mieszkaniu. W kieszeni znalazła 
jedyne sześć sous... 

— Wszystko się na 
sięgło! — zawołała, 
z rozpaczą. 

+ Mamo jestem głodny, jestem bar 
dzo głodny — powtórzył Juraś. 

— Trzeba iść eszcze, drogie me 
dziecię — odpowiedziała z tłumionem 
łkaniem. Skoro tylko dojdziemy do 
wioski kupię ci chleba i kawałek eze- 
kolady. 

— Jestem zmęczony, ja iść nie mogę 
— wyrzekł chłopczyna. 

— To cię zaniosę mój skarbie 
biedna matka odpowiedziała i wziąw- 


mnie 
załamując 


sprzy- 
ręce 


szy na ręce chlopea szła dalej. Tdąc 
tak przez godzinę wyczerpała resztę 


sił swoich. Po za lasem ukazała się 
równina, a na niej wieś i domy. 
Joanna w wysiłeniem  przyśpieszyła 
kroku. Minąwszy pierwsze zabudowa- 
nia, postawiła na ziemi Jurasia, czu- 
jąc, iż opuszezają ją siły. i 


Nr. 258 


2 Qikusza 


tad- Z haręerstwa. W dn. 22 bm. o go: 
dzinie 1X i pół w izbie 21 zagł. drużyuy 
harcerskiej w Olkuszu, odbędzie się ode 
prawa drużynowych hareerzy w Otkuszu. 


l 


(ol) Aby nie wyjść z „wprawy“ krad. 
nie rowery. W ostatnich kiiku tygod- 
niach w Sławkowie i okolicy w zadziwią 
jący sposób kradziono rowery nawet spod 
debrych zamknięć. 

Onecgdaj policja sławkowska przepros 
wadziła rewizję u właścicieli rowerów, za 
mieszkałych w Sławkowie, uwieńczoną 5. 
dobrym skutkiem. Wykryto narazie 5 r0- 
werów, mianowicąs u. Wacława Koziń- 
giiego, Józefa Ziętka, Eug. Bednarskiegą 
pochodzących z kradzieży u letniczki Ż 
Dąbrowy (żeramskiego 17) p. Alicji Kula. 
wikówny, Władysława Sośnierza ż Buko 
wna, Antoniego i Romana Żuchowskieh 


ze Sławkowa oraz Jana Szygułskiego. 


Wszystkie rowery zostały nabyte od 
Stanisława Szota, urlopowanego złodżie- 
ja z więzienia, mieszkańca wsi Starczy- 
nów. gm. Bolesław, który jest sprawcą 
kradzieży wszystkich rowerów, przy po- 
mocyj Starisława Kozińskiego ze Sław- 


kowa. ; 
Spraweów zatrzymano. 
090 


 Diewcyna 0 „złotym gioie 


Zarząd poczty londyńskiej pószu- 


“kuje „zegarynki”, któraby informowa 


ła abonentów telefonicznych o dokład 
nej godzinie. Wymaga się jednak od 
kandydatki posiadania pięknego, mi: 
łego w dźwięku, wyraźnego głosu. Po- 
stanowiono zatem dokonać wyboru pe 
przesłuchaniu 15.000 telefonistek. Z 
pomiędzy tych wszystkich zostania 
wybrana pewna grupa odpowiednich 
kandydatek, z tej zaś elity dokona 
ściślejszej selekcji komisja ekspertów 
wreszcie ostateczną decyzję wyda Ï 
wyboru dokona sama publiczność, któ 
ra przez głosowanie wskaże najodpo- 
wiedniejszą kandydatkę na angielską 
zegarynkę. tę - 

Aby nadać konkursowi większy roa 
glos i popularność, zarząd peezty pa- 
stanowił wyznaczyć szereg nagród. =- 


"Pierwszą nagrodę otrzyma miss zega* 


rynka, wskazana przez plebiscyt. Pra- 


sa londyńska nadała już przyszłej 
"zwyciężczyni nazwę „Miss Golden 


"Voice" (koita o złotym głosie). Kon 


kurs budzi wielkie zainteresowanie 
wśród mieszkańców Londynu, a w 
pierwszym rzędzie wśród abonentów 
telefonów, którzy będą wkrótce otrzy” 
mywali, podaną dźwięcznym głosi- 
kiem ścisłą informację co do godziny 
minuty, sekundy. 


— Spróbuj iść me dziecię — wy- 
nzekła. 

Chłopczyna postąpił kilka kroków, 
lecz zachwiał się, iść nie mógł dalej, 
nogi odmówiły mu posłuszeństwa. 


RA: 


— Chcesz na mnie zaczekać tu dro- 


‘gie dziecię? — spytała Joanna, wska- 


zując na drzewa rosnące w pobliżu. 
— Przyniosę ci Śniadanie. 

— Dobrze mamo — rzekł chłopie”. 

Pani Fortier zgarnąwszy suche 
opadłe liście, pósadziła na nich Ju: 
rasia. 

— Widzisz, że ci tu będzie dobrze, 
jak w łóżeczku rzekła, calująe 
chłopczynę. 

— Tak mamo odpowiedziało 
dziecię, którego oczęta przymykały się 
ze znużenia, a główka do snu się chy- 
liła. — I tuląc do piersi swego konika 
zasypiał zwolna na liściach. — Spi, 
pomyślała Joanna, tem lepiej, nie dc: 
strzeże mej nieobecności... Zresztą 
natychmiast powrócę. 

Pani Fortier idąc w stronę pobli- 
skiej wieski, spojrzała na swe ubra- 
nie. 


Suknia jej była pokryta błotemy 
rozrzucone włosy spadały w nieładzie 
na jej twarz i ramiona. Oczyściła suk- 
nię naprędce, związała włosy i udała 
się w drogę. W przeciągu kwadransa 
zdołała dojść do wioski. 

d. e n. 
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ze swojemi 


Wyjął sobie oko i oczarował 
dzikich 
Jak sierżant został królem 


Francuskie władze kolonja!ne ma- 
ją stosunkowo wiele jeszeze kłopotów 
dużemi posiadłościami, 
Ostatnio zanotowano znowu rozru- 


"chy w Indochinach. Przypomnimy wo 


bec tego naszym Czytelnikom fanta- 


styczne dzieje zdobycia znacznej Czę- 
ści tego 


i terytorjum, zamieszkałego 
przez górskie szczepy Moi, Muanga i 
fre. Ta część Indochin była przed =ñ 
laty jeszeze zupełnie niezbadana i nie 
opanowana przez władze francuskie. 
Poprostu dlatego, ze szczepy te odzna 
czały się krwiożerczością i brak byłe 
amatorów na niebezpieczną wyprawę 
i w głąb kraju. 

Znalazł się jednak pewien śmiałek 
który bez przelania krojsi krwi utwo- 
rzył królestwo. Tym śmiałkiem był 
niejaki Dawid, Marja Meyrena, sier- 
żant francuskiej armji. 

Meyrena był olbrzymem, przeszło 
dwa metry wysokości, © niepospolii ej 
wprost sile fizycznej. Służył w pulku 
kolonjalnyni w Anam, skąd wskutek 
niesubordynacji został w r. 1877 zwol- 
niony. 

Olbrzym chwytał się różnych za 
wodów: szmuglował opium, handlo- 
wał brylantami, polował, wreszcie Z0- 
stał czarownikiem. 

Przy popisach zwracała ogólną u- 


wagę jego asystentka, przepiękna 
Ahnaja — rzekomo córka poległego 


w bitwie księcia malajskiego Kha. 
Alhnaja była kochanką białego cra- 
rownika. 

W r. 1830 przybył Meyrena ze swo 
ją przyjaciółką do Sajgon. 

Meyrena zgłosił się do francuskie- 
go gubernatora Indochin i oświadczył 
mu, że wyruszy sam do szczepów súr- 
skich celem skłonienia ich, by pd- 
dały się 

pod panowanie francuskie. 


W skład ekspedycji tej mieli tylko 


wejść: jego przyjaciółka księżniczka: EE R ; 
| ZARAZA PE g < a tja dla Paderewskiego przytacza pizo 
Mercurol a ka; E dy z seo pobytu w Rzymie. Artysta 


Anhaja — władająca  wszystkiemi 
djalektami, Prosper 
lega Meyrena z pułku 


jako tragarze. 


i 8 tubylców, 


Gubernator udzielił zezwolenia na gą .. 3 å ; i 
| siedzenie, aby można Je było zastosu- 


J wać do wszelkiego typu 
| które się znajdowały w salach koncer 


tę wyprawę i przydzielił ekspedycj: 
dwuch Jezuitów - misjonarzy W cha- 
chakterze kontrolerów. 

Ten zespół puścił się w głąb kraju. 
Po kilkudniowych wędrówkach 
napotkali na pierwszą wieś. 

Tabytcy przywitali wędrowców nie- 


zbyt przychylnie. groził im nawe: 
marny koniec, gdyż dzicy nacierali 


na nich dzidami. Uratował ich wspa- 
niały pomysł Mercurola. W pewnej 
chwili wyjął on swoje szklane oko, 
padł na kolana i rozpoczął modły. 
"Tubylcy ujrzawszy to w popłochu 
uciekli, głosząc, że zjawili się jacyś 
biali czarownicy. Tą reklama zrobiła 
swoje i przygotowała zwycięstwo Po 
kiiku dniach dalszej wędrówki, ekspe 
dycja dotarła do siedziby szczepu Moi 
Meyrena udał się do wodza szcze- 
pu i oświadczył: „Przybywam do was 
z polecenia duchów leśnych. Żadna 
broń nie może ranić, żadna siła poko- 
nać“, Poczem odsłonił pierś i zawołał: 
„Proszę, naciersicie!* Wrażenia heta 
pisma jące. Nikt ia wystąpił prze- 
ciw niemu. - Meyrena został wśród 
szczepów górskich i obwieścił się kró 
lem Marią I, Mercurol został księciem 
i gubernatorem, zaś 
wodzowie szczepów namiestnikami. 
Misjonarze 
wrócili do Saigon i złożyli gubernato- 


rowi raport, który spowodował zawe” 


zwanie Meryeny do Saigon. 
Niezależny król — poczuł się sier: 
żantem armji francuskiej i posłuchal 
cozkazu gubernatora. Gdy przybył do 
Saigon dostał burę, jak smarkacz. Gu 
hernator zakazał „królowi“ powrotu 
do swego królestwa. Menena pojechał 
do Paryża i skarżył się ministrowi ko 
lonij. Niewiele mu to pomogło. Woj- 
ska francuskie w międzyczasie zajęły 
terytorja jego państwa. Exkról i 
exsierżant w jednej osobie przeniósł 
się do Nicci i przez 8 lat 
Żył ze sprzedaży orderów i tytułów 
swojego królestwa. 
W ten sposób zarobił przeszło 2 mil 
jony franków, które przehulał i zmarł 


po uczcie pijackiei. 
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Í le wspomnienia o Paderuwskim, 


A towych tej, lub innej 
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r 
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Z życia wielkiego artyst 


ADFREWSK 


Od roku 1566 w Rzymie istnieje a- 
kademja św. Ceeylji, mieszcząca się o- 
becnie w tak  zwanem Augu- 
steo. Pierwszym prezsem tej instyfu 


cji był słynny kompozytor Gian 
Luigi. Zadaniem akademji było sze- 


rzenie i budzenie zamiłowania do mu 
zyki. W ciągu jaj istnienia staio na jej 
czele w różnych okresach dwudeiestn 
kardynałów i cztery osoby cywilne. 
Jedną z nich jest obecny pre- 
zes hrabia Enrico di San , Martino 
Valperga, który od daty powołania na 
tę placówkę w lutym 1535 aż do dnia 
dzisiejszego daje nieustannia d' wody. 
że jest prawdziwym znąwc dobrej 
muzyki i rzeeznikiem jej rozwoju; 


Niszmiernie ciekawe dzieło wydane 
przez niego z okazji 25-lecia Augusteo 
zawiera doskonałe charakterystyki zna 
komitych muzyków, którzy dawali 
tam podczas pobytu w Rzymie kon- 
certy, jak też szezegóły anegdotycz'ie 


a z ich życia w związku z muzyką. Bar 


dzo wiele miejsca zajmują w tem dzie 
który 


7 


i rzuca na cudzoziemców swoisty urk. 
E Postać jego jest niemal 
| mityczna., We- Włosz «ch, również jak 
Š i w innych krajach mówi się o nim Z 


legendarna, 


słobkoą czcią. 


Autor wspomnień z wielką sympa- 


| ten, jak powiada, lubił brać z sobą Ww 
| drogę sp cjalny stołek zaopatrzony W 


» zm podneszący i opuszczająsy 


fortepiunów, 
j miejscowości, 
gdzie miał dawać koncert. Przeł sa 
mym koncertem ustawiał ten “tolek 
przed fortepianem, próbował, dostost 
wywal go I dopisro potem, spokejny 
już, odchodził, „zekając zapowiedziuie 
go w afiszu czasu rozpoczęcia koncert- 
tu. Pewnego jednak razu ktoś niebacz 
nie poruszył to tak troskliwie przygo* 
towane siedzenie. Gdy Paderwski skon 
statował zmianę, rzucił się jak opatze 
ny od fortepianu, złapał się w rozpa 
czy za głowę, biegając za kulisauu 1 
rzucając iskry gniewu. % trudnością 
uspokojono go. Wiadomim było, Z Ja- 
ką powagą traktował każdy, najdreb- 
niejszy nawet szczegół, jeśli chodziło 2 
muzykę. 

Jednym z ciekawszych rysów jego 
charakteru jest wspaniałomyślność, 
jak toż wzniosłość artystyczna | pa: 
tujjotyzmu. Dzięki swej szlachetności 
nie chciał żadnego wynagrodzenii ZA 
dawane koneerty. W związku Z tm 
jest nawat w książce dość zabawna hi 
storja. Maurycy Rosenthal, ktory 
również dawał koncerty w akademii, 
pragnął koniecznie, aby w oczach pu- 
hliczności mógł być równy Paderew- 
skiemu. Przad rozpoczęciem więć kon- 
certu oświadczył, że nie zasiądzie q9 
fortepianu jeśli nie uzyska przyrzecze 
nia, żó będą mu przyznane tez same 
warunki, co Paderewskiemu. t'o WY- 
słuchaniu go z pewnem zdziwieniem, 
oczywiście chętnie na to przystaro. 
Rosenthal po konesrcie udaje się do 
kasjera po honorarjum, ten jednak ro 
hi wielkie oczy. Wtedy dopiero wyja 
śnia się sprawa, ku większema ZAW” 
stydzeniu Rosenthala. Powiedziano 
mu. że Paderewski złożył dar Akade- 
mji ze swego honorarjum, a to me har 
dzo jednak uśmiechało się , Ros: nua- 
lowi, 


Zmuszony pewnego razu do pizyje 
cia honorarjum wynoszącego 40.900 
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ennan. 
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lirów, Paderewski nazajutrz oślmiósł 
pieniądze do kasy banku, aby w ten 
sposób przekazać sumę na dobro Aka 
demji. 

W związku z działalnością patrjoty 
czną Paderewskiego, między innerat, 
podaje autor rozmowę, jaka zaszłu po 
między Clemenceau a nowo. wybra- 
nym naczelnikum państwa polskiego. 
Na jednem z posiedzeń na kongresie 
w Paryżu podczas przerwy: „Tygrys“ 
zwraca się do Faderewskingo, że tyle 
słyszał o wielkim muzyku tego nazwi- 
ska i jest ciekaw, czy to może jezo ku 
zyn. A gdy sprawa się wyjaśniła wte 


a wśród obcyc 


dy Clemenceau westchnął glęzoKk ): 

„Mój Boże, z taką karjerą "być preza: 
sem ministrów. Quelle decheanca . By 

ło to w jego oczach zejście z piede- 
stału. i 


Wspomina daląj Valperga, że róż- 
ne wybitne osobistości pragnęty slys. 
szeć koncerty Paderewskiego. Rów= 
nież i Pius XI podziwiał jągo muzykę ` 
w pałacu Watykańskim. Obecnie .ea-. 
ły świat oczekuje na zapowiedlzańy * 
niedawno radjowy koncert Padcrew- 
skiego. i 


Frat. 
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Prus o dziennikarzachi 


PZ zał 


mam Głowa przedewszystkiem... następnie powinien mieć serce 


Historycy literatury i krytycy lite 
raccy od pewnego Czasu Coraz więcej 
zajmują się twórezością _ Boicslawa 
Prusa, ku któremu kieruje się ob enie 
nowa, wzmożona fala ogólnego zainte 
resowania. Od czasu do czasu pojawia 
ją się w pismach literackich nieznane 
listy Prusa, leżące dotychczas w zapo- 
mnieniu rękopisy, sensację zaś w ród 
„prusolegów* wywołał kilka miesię- 
cy temu odszukany olbrzymi rękopis 
Prusa o kompozycji, stanowiący bez- 
cenne źródło do poznania pobudek 
twórczych i metod pisarskich aut ra 
„Lalki“. Niamniej niż twórczość czy 
sto literacka Prusa interesuje: „pruso 
logów“ ściśle się z nią wiążąca jego 
działalność publieystyczna. W pubii- 
kacjach, dotyczących Prusa uwzslęd- 
niona jest również mało znana j 
działalność, jako 
ktora.—Wefług Władysława Woltera, 
które tej stronie działalności autora 
sławnych „Kronik Tygodniowyeh* pə 
święcił w jednem z pism literackich 
specjalny artykuł. 


Prus był dobrym redaktorom ale 
złym administratorem, 


mie poważnej lektury dziennikarskiej, 
biorąc za wzór „Lemps. a był to po: 
ziom stanowczo za wysoki dla Ówczes 
nego ogółu czytelników warsza wskich 


Jak wyobrażał sobie Prus zawód 
dziennikarza? Oto co mówi oun w 
tej sprawie: „Przedewszystkiem pow! 
nien mieć dziennikarz zdolną głowę 
tj. taką, która w lot chwyta i porządku 
ja każdy szereg idei. Następnie powi 
nien mieć serce, powinien wszystko 
odczuwać. Dalej — powinien nicnawi 
dzieć złego, kochać wszystko ca afusz: 


— © 


KRONIKA 
SIGAR REZ 


MAMY 27 WIELKICH BIBLIOTEK. 


Najwięcej bibljotek, zawierających po 
106 tysięcy i więcej tomów posiadają Sia 
ny Zjednoczone — 160 o ogólnej liczbie 
467 miljonów tomów. Na drugiem miej 


seu znajduje się Rosja Sowiecka, ktora 


posiada 106 takich bibljotek o ogólnej il 


czbie 37,4 miljonów tomów. Na tzzeciem 
miejscu są Niemey 101 bibljotek, vo nich 
Francja, Włochy, Anglia i Polska z 27 


bibliotekami o 5,9 miljonów tomów. - Pol 
ska zajmuje więc w tym układzie 7 miej 
gce przed Ansórją, Szwajcarią, 
Be!leją, Holandią, 
innemi. 


jego 
dziennikarza i veda- 


Niepowedze- 
nie redaktora „Nowin“ plynęło z tego 
powodu, że Prus postawił wydawane 
przez siebie pismo na wysokim pozia 


Rznadą, 
Czechosłowaria i 


no, ogarniać całą komplikację życie .- 


a nadewszystko powinien sobie sume 
mu zadawać pytania, jaka jest moją 


misja, moje posłannictwo? Jezeli. 
mam uczyć, kogo będę uczył? Czy 


to, o czem chcę mówić, jest warte mó- 


wienia?“ To były idee przewodnie, któ 
rych się sam trzymał jako dzienuikutz 

Bolesław Prus jako dziennikarz pyi. 
przedewszystkiem mistrzem felje'or't 
W ósmym dziesiątku ub. stulecia gdy 
na. widownię. dziennikarską Wystąpił 
Bołesław Prus, feljeton w prasie zu 


granicznej miał ustaloną slawę. Dic- 
kens miał już poza sobą feljatony “pe 


łeczne okraszane łzą i humorem słyu- 
ny feljetonista czeski Neruda psy- 
wał już kroniki, która go wsławił, AS 
berło dzierżyli _ Francuzt z Jamneri 
Sarecyem, Saint Beuve'm, Gautier ema 
że wymi junty najsławniejszych kiń 
rzy wydoskonalili różne rodzaje foljet 
tonu przeważnie literackiego i tearal 
nago i pod względem formy byli Bie, 
dościgli. 


Mistrzynią polskiego feljetoun nie 
tylko literackiego, ale i społeczno - 0- 
byczajowego jest niesłusznie zipon- 
niana Zofja Węgierska (1825—1869). 
Kroniki paryskie mogły być ozdobą 
kazdego pisma zachodnio - eutropejskta 
go. Berło feljetonu polskiego przęka- 
zała Węgierska Sienkiewiezowi i Pru“ 
sowi. Sienkiewicz po pewnym _ CZĄSŁA 
zasłynął swemi listami z podróży ra 
tomiast Prus rozwinął i wydoskonałi 
w Polse> feljeton społeczny. 


Na literaturze i dziennikarstwie 
Prus — mimo swej popularności — ni- 
gdy nie zrobił majątku. Stojąc u 
szczytu sławy jako najpopułarniej zy 
kronikarz i ulubieniec czytelników, 
ni jednokrotnie cierpiał biedę... 


ZANIK OPER W POLSCE 

Na terenie państwa polskiego isiniojs 
ogółem 88 teatrów w tem 57 stałych, 3 
objazdowych, 3 opery i operetki, 31 tentrów. 
dramatycznych i komedjowych, 15 rew jm 
wych oraz 33 mieszanych. 

7 powyższego zestawienia najgorzej 8 
przedstawia się stan oper i  operetek. 
Zwłaszcza opera przeżywa obecnie nienn 
towany nigdy w Polsce stan  kalasitw" - 
falny. Mimo znacznej liczby sił faċli 
wych, zainterescwanie operą coraz bu 
dziej słabnie. Objaw nadzwyczaj niekó: 
rzystny i bolesny dla kultury naredoweś 

Za przykład mogą nam dziś służyć na 
si sasiedzi Litwa, Czechosłowacja I Rée- 
sja, gdzie zainteresowanie Sie śpiewem 
i gra operową 
przeciwnie silnie 


nietylko nie głabuło nie 
się wzmaęa. 1 


Na Kubie utworzony został legjon kobiet, mający za zadanie obronę kra- 


ju przed wrogiem i rewolucją. Na czele leg jonu stanęła żona ministra w Oj: 
by Kuby, pułkow nika Batis sty, które go widzimy wraz z małżonką na pierw 
szym planie. 


ŚWIETA $ SPORTOWE W KOZIE GŁÓW- 
KACH. 

W dniu 14 i 15 bm. urządzono w Kozie- 
glówkach poraz pierwszy święto sportowe. 
Inicjatorem tego święta był inż. RR 
ski, przyczem udział w niem wzięły wer 


btkie prawie organizacje, najliczniej za: 
uw. rezerwistów. Na całość tego <więfu 
złożyły się: próba strzelania o O. S. i P. O. 
S, oprócz tego najlepsi zawodnicy z po- 
pźezególnyćh orzanzacyj stanęli do ue 
gioboju. 

Z pośród organizacyj na pierwsza miej- 
ste wysunął się zw. rezerwistów, zdcbywa- 
jąc 4 pierwsze miejsca w poszczeeólnych 
konkureneżach oraz I-sze i Il-gie miejsce 
w ogólnej klasyfikacji. 

Na uroczystościach obecni byli przed 
stawiciele władz powiatowych z wieesta- 
rostą p. Langertem na czele. 


Kronika 


iX Na kortach tenisowych 5. K S. w 
Starachowicach odbyły się zawody teni- 
rowe o mistrzostwo Starachowie. W grze 
pojedynczej panów pierwsze miejsce W 
klasie A zajął Walerowicz, w grze puje- 
dynczej pań Rawiczówna. W, klasie B 
pierwszy Sakoń. W grze podwójne: na- 
nów pierwsza para Mosur - Waierowicz. 

Ponadto w Starachowicach został reze- 
grany mecz piłki nożnej między WKS. 
Kielee a SKS. Starachowice. Wyaik me- 
czu 1:2 na korzyść SKS -u. Publiczności o_ 
kóło 1.000 osób. 


X Łośysz sędzią meczu Folska—Austrja. 


'Austrjaeki związek piłki nożnej zgodził 
się na sędziego p. Redlicha (Łotwa) na 
mecz Polska — Anustrja 6 października Ww 
Warszawie. 

X Czy dojdzie do skutku trójmecz lek- 
koatletyezny Węgry — Austrja — Polska? 
Odłożony swego czasu trójmecz lekkoatle- 
tyczny Polska — Austrja — Węgry doj: 
dzie, zdaje się, przecież do skutku. Nara: 
zie pewnym jest tylko,mecz Polsk 
gry, który odbędzie się w Budapeszcie 
dnia 13 października. Odpowiedź związku 
austrjackiego narazie jeszcze nie uadesz- 
la, ponieważ drużyna austrjacka znajduje 
się ohecnie w Grecji. Jak się dowiaduje 
my jednak udział Austrji nie ulega 
wątpliwości. W tydzień po trójmeczn, a 
więc 20 października udaje się do Grecji 
reprezentacja lekkoatletyczna Wetier. 

Najbliższą międzynarodową próbą sił 
zawodników węgierskich bedą wielkie mię 
dzynaredowe zawody 29 września w. Bal- 
dapeszeie. w których wezmą m. in. udział 
Lehtinen i Kotkas. 


PRZYCHODNIA 


LECZNICZA 


chor. wenerycznyci i skór. „Pomoc” 
Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a 
Czynna: 10 - 1 i 4-7 pp., w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych. 
SEICA TRUAIS 


a--We- 


DZ IAŁ URZĘDOWY 


KIELECKI OKRĘGOWY ZWIAZEK 
PIŁKI NOŻNEJ CZĘSTOCHOWA. 


Autonomiczny Podokreg Zaglebia Dabra 
wskiege w Będzinie. 
Adres sekretarjatu: M. Bluszcz, Bedzin, 

ulica Cynkowa 23. 

Komunikat zarządu nr. 25,35. 

1. Zarząd Podokręgu wyraża podzięko- 
wanie graczom i klubom, którzy wzięli 
zynuny udział w zawodach reprezentacyj- 
nych w dniu 15/9 5 r. w Sosnowcu. urzą- 
dzanych z okazji „Dnia Okręgu” 1 na rzecz 
tegoż. 

z. Zarząd Podokregu przyp omina klu- 
bow kilkakretnie podawane zarządzenia, 
a zwłaszcza Kom. Zarządu Pod. Nr. 16 
pkt. 8 z dnia 1/7 35 r. uanośnie udziaiu w 
awedach graczy podlegających karencji, 
którym nie wolno brac udziału w zawo- 
dach bez uprzedniego potwierdzenia gra- 
cza przez P. Z. P. N. W związku z powyż- 
szem Zarząd Ra kręgu zmienia uchwałę 
W. G. i D. opublikowaną Komunikatem 
tegoż W. G. i D. Nr. 22 pkt. 7 z dnia 16/9 


25 r. i karze ES. „Zew“ Niemce grzywną 
zlot. 5 — za wstawienie do zawodów karen 


cyjnego gracza Henryka Leńce w dniu 
15/8 85 r. Jednocześnie Zarząd Pođokręgn 
podaje klubom do wiadomości, że na przy 
szłość karać kluby będzie zgodnie z 3 128 
a. gdzie za powyższe przewinienie pzzewi- 
dują postanowienia P. Z. P. N. klasie 
„AĆ— 230 zł, w klasie Be — 15 zł. i „C= 
10 zł. 

3. Na skutek pisma Zarządu Okręg: w 
Częstochowie z 8/9 35 r. podajemy uo wia- 
domeści, że zawody Polska—Austrja rrze- 
łozone zostały, na skutek interwerceji 
Związku Austrjackiego z 13/10. na 5;19 35 m. 

4, Podaje się do wiadomości, że Zarząd 
Okręgu pismem z 14/9 25 r. L. 1264 zawia_ 
damia, że Komisja I cyplinarna w spra- 
wie sędziego Poc Ikoleg jum w fosnowcu p 
K. Sozańskiego o nieudolne i tende neyjsie 
prowadzenie zawadów Brynica — Piomień 
dnia 18/11 34 r. postanowiła uznać winie- 
sione zarzuty za niesłuszne i sprawą umio- 
rzyć. Równocześnie podaje się, że Zarząd 
Okręgu ukarał SS. „Płomieńć gizywną 
zł. 5 za stawianie nieslusznych zaruztów. 
Grzywnę należy wpłacić do kasy Podokrę- 
gu w ciąg w 14 dni pod rygorem aut. za- 
wieszenia. 

5. Podaje się do wiadomości. że Zarząd 
Okregu pismem z dnia 12/9 35 r. L. 1251 
zawiadamia, że Zarząd. P. Z. P. N. wier 
dził wyrok dożywcetniej dyskwaći ji 
na graczy: Bogielskiego Józefa z A: ] 
weder“ Stanisławów. za czynne znicv 
nie sedziego na zawodach w dniu 29:35 r. 
Majchrzaka Zygmunta z KS. „Orzel 
Warszawa. za dwukrotne czynne zatewa- 
żenie sędziego na zawodach w dnia : 

paroi kare: tę Tozciągn: jê na wszystkie o- 
BE do przestrzeg zania. 

6. Podaje sie do wiadomości klukom. że 
Zarząd Okregn w Czestochowie przyjał w 
członków: 1. Katolickie Słowarzv- 


Pae zet 
czenie Młodzieży Męskiej w Niwce i *. T. 
Sportowe „Sosnowiec w Fomio weu z zali- 


Związe sk Mło 
-w Grodźcu z 


czeniem do klasy „P oraz 3 
dzieży sPraeniacei...Jedność* 
ada do klasy C: 


Podaje się do wi: ;domości KS, ZWIAZ- 
ku SE elero w Niwce. że ZTGS. Ma- 
kahi „Sosnowice 6 ile nie nregnlunjc nalez- 
ności w terminie do dnia 28/9 25 r. będzie 
antomatveznie * zawieszona. w prawa: sh 


członka i w-dnin 


O 25 r, nia hędzie mo- 
3 inych zawodów: 

e sje do wiadomaści «JES. Zw. 
g0. w.Niwce-(cdpówiedź na pi 


gla razgrywąć zi 


8 Pad: 


Wydawea Helena Monsiorska. 


m POZY 
~ ocz 
Druk. „Expres 7 


wni, 
i Czeladzi. 


AMOTNA 


asza taryfa blokowa pozwala na szerokie zastosowanie 
aparatów elektrycznych. 

Szczegółowe informacje otrzymać można w sklepie elektro- 

u inkasentów i na posterunkach monterskich w Dąbrowie 


Elektrownia Okręgowa 
w Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. Akc. 


A WYCIECZKA S: AMOC HODOWA A PO EUROPIE. 


Włoski profesor Ferr aguti zakończył samotną wycieczkę samochodowa po 

Europie: w czasie której przejechał 6006 kim. Między innemi podróżnik ba- 

wH i w Warszawie. Na zdjęciu powitanie prof. Ferraguti po powrocie do 
Raymi 


smo z 4/9 55 r. L. 44) że RSWF. „Gwiazda 
Sztern w Sosnowcu zawieszona jest W 
prawach członka za nieuregulowarie Im 
sumy zł. 24.10 i nie może rozgrywać, do 
czasu zniesienia zawieszenia żadnych za- 
Ww odów. 

9; Podaje się do wiadomoś ści FD. sZew“ 
Niemce, że pismo Jeh z dnia 21/1 55 1. W 
sprawie grzywny załatwiono przychylnie 
i anulowano uchwałę W. G. i D. cpatliko- 
wana Kom. Nr. 16 pkt. 10 e z dnia ż3j7 80 x 

16. Wzywa się TS. „Zew“ Niemce do u- 
zupełnienia pisma swego z dnia 10,9 35 r. 
złożeniem metryki urodzenia lub dowodu 
tożsamości gracza Rosenberga Reiaholda, 
oraz umotywowanego podania tegoż gra_ 
cza na przejście z KS. „Chorzów“ do Ich 
Klubu. 

11. Wzywa się KKS. „Ruch“ Sosuowiee 
do wpłacenia w ciągu 14 dni sumy zł. 16 
gr. 80 na rzecz SS. „Placówka“ Piaski z 
tytułu poniesionych kosztów urządzenia 
zawodów dnia 1.0.35 r., na które Ich dru- 
żyna nie stawiła się. : 

12. Wzywa się TS. „Dąbrowa“ Dąbrowa 
Gór. do wpłacenia w ciągu 14 dni sumy zł. 
10 gr. 20 na rzecz I. R. K. S. Katowice z 
tytułu reszty należności rozegrania zawo- 
dów dnia 26.5.35 r. w Dąbrowie - Gorniczej. 
Równocześnie na podstawie Komunikatu 
Zarządu Podokręgu Nr. 7 pkt. 4 z dnia 174. 
35 r. wzywa się T. S. Dąbrowa do wp!ace- 
nia również w ciągu 14 dni 15 proc. sUMYy 
dłużnej t.j. zł. 1-gr. 50 tytułem kary sto- 
sownie do okowiązujących postanowień P. 
Z. PZN 

138. Wzywa się SI$. „Placówka do wpła 
cenia w Ciągu 14 ni sumy zł. 20 na rzecz 
Strzeleckiego KS. Sosnowiec z tytułu po- 
niesionych kosztów na zawody dnia 7.4. 35 
1. stosownie do wydanego GEN R 

14, Wzywa sie ZTGS. „Makabi“. Sosno- 
wiee do wpłacenia sumy zł. 14.10 w ciągu 
7 dni (do dnia 28/9 35 r.) ped rygorem «mto 
matyczneeo zawieszenia jako należności 


dla KS. Zw. Strzeleckiego w Niwcee. sfo- 
sownie do Komanikatu Zarządu Nr. 18 


297.25 


pkt. 15 z dni: 5 r. 

15 Podaje się do wiadomości kiubam, 
że za nieuregulowanie należności dla Po- 
dokrveen są zawieszona w prawach czlonką 
nastenyiace |Flnhv: Klasa B: Ruch Cv- 
Hon. Klasą ©: Tutrznia. Taworznik. Kraft 
Makabi. Pabrowa Gwiazda. Sos. Strzelec 
ki Sosnowiec. Zabkowice. 7. k'nbami temi 
nie wolno rozervwać Żadnych zawodów 
nod rvoorem nkarania erzy wna 7 w ery ñi- 
kowania zawodów watkowerami. Z chwila 
wrłacenia nelażności zawieszenie znosi się 
antomatveznie 
Parin. dnia $1 września 1925 rokn. 

Prozac: (1) WE. WATSWI. 
Ont-nninn=e 1 YW TYT FIGC7ZE'YV, 


ŻĄDZA POZNANIA. 


— Życzy pan sobie. aby przeprowadzo- 
no na nim sekeję po śmierci? 


— Tak, chcę wiedzieć, na co umarłem. 


Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. 


DROBNE 
PNA 


„Expresie Zagłębia” 
mają zawsze 


niezawodny skutek. 


BUDKA z towarem z pow odu wyjazdu do 
sprzedania. W iadomość w. administracji. 


= ; 

Srut rycynowy 
poleca Skład ppteczny Rozent luma Cze- 
ladź, Rynek 12. 


ZGUBIONE 
"DOKUMENTY. 


JAKOB HERSZ EKYN zgubił do vou 9807, 
bisty wydany przez magistrat m. badzima. 
CHAIM DAWID W IKSLER zgubil ksią 
żeczkę wojskową wydaną przez P. ICIC 
Miechów. 


Ondulacja trwała 


na 


Parowa, Elektryczna od 6 zł. Okazja. 

krótki czas. Sosnowiec, Targowa 10. Te- 
lef. 9-11. Sztern. LR 
ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ooie; Wia:, 


domości, że '1. student chemji Zy giint 
Zdzisław Szuka, stanu *wolnego, zamić-, 
szkały w Sosnowcu, ul. Malachowskiego 
2a, syn lekarza dr. med. Franciszka Sy- 
kstusa Sztuki i żony jego Stefanji z u. Fa- 
bian, oboje zam. w Sosnowcu, 2. miezanię Ż- 
na Marja Antonina Niedźwiedzka, zamie 
szkała w Katowicach T, ul. Lompy « córka 
oficera wojsk austrjackich Władysława 
Niedźwiędzkiego i żony jego Marjı Luizy 
z domu Rozenstein, oboje zmarli, ostatnio 
zamieszkałych w Warszawie chcą zawizeć 
związek małżeński. Obwieszczenie zapowie 
dzi nastąpić winno w Katowicach i. Ivks- 
presie Zagłębia. Ewentualne przeszkody: 
co do zawarcia tego małżeństwa należy 
natychmiast podać do wiadomości niżej 
podpisanemu urzędnikowi stanu cywilne- 
go. Katowice, dnia 20 września 1955 r. U- 
rzędnik stanu cywilnego w zastępstwie 
Fojkis. 

PADWA TI IAI OOO R EATE ZE INCA LAKE WRA. 


Redaktor odp. Tadeusz Lipski. 


